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Pełny obraz.
Pod adresem  

naszych gości francuskich.
W italiśm y już na tem miejscu mi­

łych gości naszych, parlam entarzy­
stów francuskich, w momencie gdy 
wstępowali na ziemię polską. Dziś, 
gdy przybywają do Lwowa, powtarza­
m y słowa najserdeczniejszego powita­
nia i życzenia, by w izyta ich przy­
niosła jak najobfitsze owoce a zetknię­
cie się wzajemne nastąpiło na najszer­
szym odcinku żywej, realnej rzeczy­
wistości. Uczucia nasze i radość są tak 
zrozumiałe i oczywiste, że nie będzie­
m y ich tu po raz drugi formułowali. 
Dla ludzi realnych sentymenty mają 
wtedy pełną wartość gdy form ułuje 
się je w  sposób rozum owy i gdy znaj­
dują swój w yraz na terenie faktów. 
W ychodząc z tego założenia, pragnie­
m y na tem miejscu wypowiedzieć parę 
konkretnych uwag.

Zetł snięcie się osobiste twarzą w 
twarz jest najlepszą form ą kontaktu i 
porozumienia między jednostkami i 
między społeczeństwami. Stosuje się ją 
.obecnie coraz częściej w dyplomacji, 
zastępującej dawne długotrwałe w y ­
mienianie not spotkaniami, rozm owa­
mi i konferencjami w znacznej części 
jawnemi. T ak częste zjazdy międzyna­
rodowe reprezentantów rozmaitych 
zawodów, światopoglądów i t. d. służą 
temu samemu celowi. A  celem tym 
jest poznawanie się wzajemne, obser­
wowanie zmian, które, w  rzeczywisto­
ści zaszły i budowanie na tej podsta­
wie nowych form  wzajemnego sto­
sunku. Da się to w pełni zastosować 
do w izyty parlam entarzystów fran­
cuskich w Polsce i do tradycyjnej, nie­
zachwianej przyjaźni francusko-pol­
skiej.

Polska i Francja są przyjaciółmi, 
lecz nie są sąsiadami. W zajemne sto­
sunki państwowe nie mogły istnieć w 
czasie długich lat polskiej niewoli. 
Entuzjastyczne płomienie przyjaźni i 
sentymentu musiały zastępować co­
dzienny szary kontakt i współpracę. 
I ta form a stosunku daje się jeszcze 
zauważyć i w  pierwszych latach na­
szego wskrzeszonego państwowego 
istnienia.

A kordy przyjaźni francusko-ool- 
skiej, po stronie francuskiej zwłaszcza, 
oddawały w  najlepszej myśli z pewno­
ścią nieraz jakieś dawne, piękne lecz 
już przebrzmiałe nuty. W  przeciętnej 
opinji francuskiej w ytw orzył się i u- 
trwalił zwrot o »przyjaciółce Polsce, 
męczenicy niewinnej i cierpiącej po 
bohatersku«. U  nas środowiska ana­
logiczne na dźwięk słowa Francja w y ­
obrażały sobie centrum w yrafinow a­
nego zbytku i kultury. Codzienny 
realny trud w mniejszym daleko sto­
pniu był objektem inform acji, prze­
chodzących z jednej strony na drugą. 
I dlatego śmiało to można powiedzieć, 
że pojęcie »Anglja«, czy »Niemcy<> by­
ły dla Francuza przeciętnego czemś 
znacznie konkretniejszem od słowa 
»Polska«. W  słowach tam tych kryła 
się treść realna i rzeczywista, w  tem 
dawał się raczej odczuwać podźwięk 
historji, tradycji przejętej od przod­
ków lecz nie przetłumaczonej jeszcze 
dostatecznie na język bieżącego życia.

Jesteśmy pewni, że wycieczki za­
poznające parlam entarzystów, dzienni­
karzy, profesorów, uczniów, pracow-

Marszałek Piłsudski
wyjedzie do Rumtinji w połowie b. m.

W arszawa, 6 września. (A. W .). 
W  ciągu bieżącego tygodnia ustalona 
będzie ostatecznie data wyjazdu M ar­
szałka Piłsudskiego do Rum unji. W y­
jazd ten był odłożony w pierwszych 
dniach sierpnia b. r. z powodu zbyt 
wielkich upałów. P. Marszałek uda się 
do Rum unji pomiędzy 15 a 20 b, m.

i będzie gościem dr. Skupniewskiego 
w  willi Targoviste. Poza miesięcznym 
pobytem pod Targoviste, projektow a­
na jest 3-dniowa gościna P. Marszalka 
u królowej rumuńskiej, M arji, oraz 
kilkudniowa, wycieczka do Prahovy i 
Ardealu.

Aresztowanie Pleczkajtisa
na granicy Prus Wschodnich.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 6 września. Z Królew ­
ca donoszą, że wczoraj przedpołud­
niem żandarmerja niemiecka areszto­
wała kolo miejscowości M elkeny przy 
wódcę politycznej emigracji litewskiej 
Pleczkajtisa wraz z 5 towarzyszami. 
Przy aresztowanych znaleziono kara­
biny, rewolwery, granaty ręczne, a 
ponadto kilka bomb z lontami i pe­
wną ilość m aterjałów w ybuchow ych.

Aresztowani przesłuchani w  śledztwie 
podali, że zamierzali oni przedostać 
się na stronę litewską. Policja niemiec­
ka podejrzewa, że Pleczkajtis i jego 
towarzysze zamierzali dokonać zama­
chu na pociąg, którym  Waldemeras' 
miał powracać z Genewy na Litwę. 
W szyscy aresztowani przebywają obe­
cnie w więzieniu w Sto.lokanach w 
Prusach Wschodnich.

Ponowny wybór Polski
do Rady Ligi zapewniony.

Genewa, 6 września, (AW .) W  spra­
wie ponownego w yboru Polski do R . 
Ligi, Minister Zaleski odbył szereg 
rozm ów z szefami wielu delegacyj. 
W ybór Polski do R . Ligi nie napotka 
na zasadniczy sprzeciw, przeciwnie, 
z wielu stron podnoszone są zasługi 
Polski, wykazane w  pracach na tere­
nie Rady w ciągu 3-letniej kadencji.

Biuro W olffa przypuszcza, że 
z pośród trzech ustępujących człon­
ków R ady Ligi, mandat Polski będzie 
odnowiony na następne trzy lata, w 
miejsce Rum unji wejdzie prawdopo­
dobnie Jugoslawja, w miejsce zaś Chili 
zaproponowane będzie przez grupę 
łacinsko-amerykańską jedno z państw 
południowej Am eryki.

Manifest socjalistów austrjackich
w sprawie rozbrojenia wewnętrznego.

Wiedeń, 5 września. (PAT). »Ar- 
beiter Zeitung« ogłasza dziś manifest 
głównego zarządu partji socjaldemo­
kratycznej, w którym  powiedziane 
jest, że socjaldemokraci gotowi są i te­
raz jeszcze zgodzić się na rozbrojenie 
wewnętrzne, jeżeli druga strona szcze­
rze to uczyni. W obec odmownego sta­
nowiska przeciwników muszą robotni­
cy być gotowi do odparcia zamachu

na instytucje polityczne republiki 
austrjackiej. Manifest w zyw a wszyst­
kich robotników, zdolnych do broni, 
b y  wstępowali masowo w  szeregi 
Schutzbundu, zaleca jednak zarazem 
dyscyplinę i rozwagę. Zgromadzenia i 
pochody Heim wehry nie powinny da­
wać powodu do walk i bezcelowych
onar.

ników rozm aitych zawodów obu kra­
jów  ze sobą, odświeżą gmach przy­
jaźni francusko-polskiej, wznoszący się 
na fundamentach wzajem nych sypa- 
tyj, wspólnych tradycyj i interesów.

Goście nasi francuscy, oratorzy 
w ym owni i gładcy, wychowani na kul­
turze klasycznej, są ludźmi realnymi, 
trzeźwym i, interesującymi się kon- 
kretnemi przedmiotami. Reprezentan­
ci okręgów wiejskich, odgrywających 
tak wielką rolę w życiu Francji, zain­
teresują się naszern rolnictwem. Inni 
za przedmiot swoich obserwacyj wez­
mą nasz handel i przemysł, inni pra­
wo i stosunki społeczne.

Do ściślejszych naszych kolegów, 
do posłów — dziennikarzy francu­
skich, których jest kilku w przybyw a­
jącej dziś wycieczce, pozwalamy sobie 
zwrócić się z pewną konkretną obser­
wacją. Niech pobyt w Polsce skłoni 
ich do oddziaływania w tym  kierun­
ku, aby pióra francuskie zawodowe 
stale i konkretnie pisały w  prasie fran­

cuskiej o Polsce. T o  co się dotąd w 
niej pojawia na ten temat, w ynika z 
pewnością z najszczerszej przyjaźni i 
najlepszej woli, ale zazwyczaj jest do­
rywcze, przypadkowe, czyni nieraz 
wrażenie artykułu propagandowego. 
T ak  się jakoś stało, że w  W arszawie 
korespondentów stałych pism niemiec­
kich jest cały legjon, Anglików  i A m e­
rykanów  jest kilku, ale Francuza nie­
ma ani jednego.

Życzylibyśm y sobie, aby prasa 
francuska nie czekała na przesyłane, jej 
z zewnątrz informacje, lecz dała dowód 
istotnego, realnego zainteresowania się 
sprawami polskiemi, w ysyłając tu wła­
snych swoich korespondentów.

Przyjaźń nasza jest niezmienna i 
głęboka i dlatego pragniemy udosko­
nalać ją na całej powierzchni naszego 
życia, na każdym , wielkim czy drob­
nym  odcinku naszych wzajemnych 
stosunków.

K O N F E R E N C JE  P O L IT Y C Z N E .
W arszawa, 5 września. (P. A . T .). 

W ciągu dnia dzisiejszego marszałek 
Sejmu Daszyński odbył konferencję 
z przedstawicielami następujących klu­
bów sejm owych: Piasta, W yzwolenia, 
Ch. D., P. P. S. i Stronnictwa C h łop­
skiego, Marszałek Sejmu inform ował 
przedstawicieli stronnictw o swojej 
konferencji z Prezesem R ady M ini­
strów. W  dniu jutrzejszym  ma się od­
być konferencja marszałka Sejmu z 
prezesem Klubu N arodowego.

Z A M K N IĘ C IA  R A C H U N K O W E .
W arszawa, 6 września. (A. W .). 

W  najbliższym czasie zostaną przesła­
ne Sejmowi zamknięcia rachunkowe 
za okres budżetowy 1927/28. W  tym  
roku dokonane były, jak wiadomo, 
największe przekroczenia budżetowe.

P O G R Z E B  ŚP. S T E C Z K O W SK IE G O .
Kraków , 5 września. (PAT.) Dziś o 

godz. 4 popołudniu odbył się pogrzeb 
ś. p. dr. Jana Kantego Steczkowskie­
go, b. Prezesa Rady M inistrów, kilka­
krotnego Ministra Skarbu i b. dyr. 
Banku Gospodarstwa Krajowego.

W arszawa, 6 września. Z  K rakow a 
donoszą: Ś. p. J . K . Steczkowski pozo­
stawi! testament, mocą którego cały 
swój majątek nieruchomy, wartości o- 
kolo pól miljona, zapisał Akadem ji 
Umiejętności, a obrazy i dzieła sztuki, 
będące jego własnością, Muzeum N a­
rodowemu. Generalnym  egzekutorem 
testamentu jest brat cioteczny ś. p. 
zmarłego, p. Olszewski, starosta w  
W ieliczce.

C L E M E N C E A U  C H O R Y .
Paryż, 5 września. (PA T.) Chociaż 

stan zdrowia Clemenceau nie budzi 
żadnych obaw, jednakże odwiedzanie 
chorego jest wzbronione. Dostęp do 
domu jest ściśle strzeżony. Potwierdza 
się wiadomość, że znany lekarz pa­
ryski dr. Gennes został wezwany do 
chorego.

M A C  D O N A L D  W R A C A  DO 
L O N D Y N U .

Londyn, 5 września. (PAT.) Mac 
Donald 'opuszcza dziś Genewę. P rzy­
będzie on jutro do Paryża, skąd sa­
molotem kom unikacyjnym  uda się do 
Londynu.

R A ID  M A Ł E J E N T E N T Y .
W arszawa, 5 września. (P. A . T .). 

Ju tro , w godzinach rannych, przyla­
tują na lotnisko w W arszawie samolo­
ty, biorące udział w raidzie Małej En- 
tenty.

R O Z Ł A M  W E F R A N C U S K IE J 
P A R T JI  K O M U N IS T Y C Z N E J.

Paryż, 6 września. (AW .) W  kołach 
francuskiej partji komunistycznej za­
znaczy! się ostatnio głęboki rozłam. 
6 redaktorom  komun. »L ‘Hum anite« 
wypowiedziano posady. Przywódcy 
komunistów francuskich wzajemnie 
zarzucają sobie zdradę tajemnic par­
tyjnych, ponieważ prez. policji parys­
kiej dowiedział sic był z w ybitnych 
kół czołowych kom unistycznych we 
Francji o planowanej manifestacji w  
dniu 1 sierpnia.
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Mac Donald o mniejszościach.
Obecny rząd angielski partji pracy 

dba o to pilnie, aby dawać nieustannie 
dowody nieustającej wewnętrznej i 
zewnętrznej aktywności. Za czasów p. 
Cham berlaina i gabinetu konserw atyw ­
nego, polityka angielska była bardziej 
dyskretna i powściągliwa i poruszała 
się jakby za welonem. Przyw ódcy 
partji pracy, zasiadający dziś pono­
wnie na fotelach ministerjalnych i 
pragnący utrzym ać się możliwie długo 
przy w ładzy, poruszają się w pełnem 
świetle dnia, mówią głośno, bez obsło- 
nek, aby wszyscy, tak zagranicą, jak 
i w  kraju, rozumieli, o co im chodzi. 
Obok energji prawdziwej, tkwiącej we 
wnętrzu, jest w tern niewątpliwie i pe­
wna reżyserja, dążąca do tego, aby tę 
energję ustawicznie podkreślać, aby 
udowodnić światu i mieszkańcom An- 
glji, że Anglja pod rządem partji pra­
cy  zajmuje jedno z pierwszych miejsc 
na świecie i że każdy musi się z nią li­
czyć.

W  Hadze primadonną konferencji 
był p. Filip Snowden, primadonną 
zresztą, która nie lękała się dysonansów 
przed ostatecznem harmonijnem fi­
nale. Minister spraw zagranicznych, p. 
Henderson, konferował często z pra­
są, lecz na samej konferencji trzym ał 
się w  cieniu. N ie jest rzeczą pewną, 
czy w Genewie obecnie przyjdzie na 
niego moment, um ożliwiający mu w y­
sunięcie się na plan pierwszy. Narazie 
p. Ram say Mac Donald mową swoją, 
wygłoszoną w  imieniu delegacji angiel­
skiej, zwrócił na siebie powszechną 
uwagę.

Z  wielką siłą. i przekonaniem pre- 
m jer angielski podkreśla fakt ponowne­
go dojścia partji pracy do władzy, i 
akcentuje ciągłość jej polityki, której 
pierwszym  rozdziałem była akcja, pro­
wadzona w roku 1924, za pierwszego 
jego gabinetu. T ony pacyfistyczne w 
przemówieniu premjera angielskiego 
brzm ią przekonywująco i szczerze. A  
znać również w tej mowie chęć w yla­
nia oliwy na fale wzburzone, zwła­
szcza we Francji, wskutek agresywnych 
wystąpień p. Snowdena w Hadze. P. 
Mac Donald i p. Henderson w rozm o­
wach z politykam i kierującym i i dzien­
nikarzami francuskimi usilnie starali 
się o zatarcie niemiłego wrażenia, w y ­
wołanego we Francji przez ich szcze­
rego i brutalnego kolegę. Z  tego, że 
niema m owy o tern, aby Anglja porzu­
ciła Francję dla Niemiec i związała się 
z temi ostatniemi, nawet N iem cy do­
brze zdają sobie sprawę. A  równocze­
śnie kłopoty palestyńskie, muzułmań­
skie, indyjskie, z którem i Anglja ma 
obecnie do czynienia, sprawiają, że 
współdziałanie z Francją jest dla niej 
obecnie szczególnie cenne i pożądane. 
W  odpowiedzi na lekkie objawy flirtu 
francusko-włoskiego, następuje nowy 
okres konkurów  angielskich o względy 
Francji, a co najmniej o rozprószenie 
jej złego humoru.

Rząd angielski obecny liczy się z 
kierunkiem  polityki Francji i jej sprzy­
mierzeńców, a równocześnie prowadzi 
politykę realną ochrony interesów 
swego kraju, nie chce dla nikogo w y ­
ciągać kasztanów z ognia, ani ranić 
sobie palców o kolce trudnych proble­
m ów. T e tendencje polityki angielskiej 
są podstawą ustępu, który Mac Donald 
poświęcił sprawie mniejszości i w  któ­
rym  zajął stanowisko realne, jak naj­
dalsze od wszelkiego doktryneryzm u. 
Żadne przesunięcie granic —  powie­
dział premjer angielski — nie usunie 
i nie rozwiąże sprawy mniejszości, a 
jedyne wobec tego konkretne rozwią­
zanie mieścić się może w  ramach i 
granicach obecnych państw. Mac D o­
nald w ten sposób zdementował po-

DYM ISJA KOROSZECA.
Wiedeń, 5 września. (PA T.) »Neue 

F r. Presse« donosi z Lubiany: W  tu­
tejszych kołach słychać, że jedyny sło­
weński minister w  rządzie gen. Żyw - 
kowicza, dr. Koroszec, przyw ódca b. 
słoweńskiej partji ludowej, podał się 
do dymisji.

głoski o rewizjonistycznych jakoby 
tendencjach rządu angielskiego w  sto­
sunku do traktatów  pokojow ych i 
wersje fałszywe, które powstały po o- 
głoszeniu, w momencie objęcia przezeń 
rządów, artykułu napisanego przez 
niego przed szeregiem miesięcy, a 
zajmującego się problemem mniej­
szości.

Lincoln Trebitsch redivivus!
Dzienniki haskie przyniosły sensa­

cyjną wiadomość: W  Holandji został 
zdem askowany słynny awanturnik i 
szpieg, Lincoln Trebitsch, który pod 
nazwiskiem dr. Mandlera, zajmował 
się propagandą buddyzm u — no i o~ 
cz.ywista, natychmiast wydalony z gra 
nic królestwa.

Lincoln Trebitsch urodził się na

Konferencje genewskie.
Berlin, 5 września. (PA T.) Biuro 

W olffa donosi z Genewy, że najważ­
niejszym punktem ostatniego posie­
dzenia R ad y Ligi będą różne skargi, 
zgłoszone przez niemiecki Volksbund 
na G órnym  Śląsku.

Genewa, 5 września. (PAT.) Briand 
przyjął węgierskiego ministra spraw 
zagranicznych, W alko, premjera li­
tewskiego W aldemarasa oraz delega­
tów  chińskich. Briand i Mac Donald

mazjedli razem obiad. Stresemann 
w sobotę wyjechać z Genewy.

Genewa, 5 września. (PA T.) Dziś 
wieczorem  m iały miejsce rozm owy 
między Mac Donaldem, Streseman- 
ncm i Briandem. W  rozm owach tych 
poruszono zagadnienia, związane z re­
zultatami osiągniętemi na konferencji 
haskiej, jak rówmicż bieżącemi praca­
mi obecnego Zgromadzenia.

Przemówienie Brianda
na Zgromadzeniu Ligi Narodów.

Genewa, 5 września. (PAT.) N a 
odbytem w czwartek przedpołud. po­
siedzeniu Zgrom adzenia Ligi, prow a­
dzona była w dalszym ciągu ogolna 
dyskusja nad sprawozdaniem o dzia­
łalności Ligi za rok ubiegły. Pierwszy 
przemawiał belgijski minister spraw 
zagranicznych Hym ans, który w yw o ­
dził, że Liga N arodów  w  ciągu 10-le- 
tniej, świadomej swych celów, działal­
ności, przyczyniła się wydatnie do 
zbliżenia między narodami i podjęcia 
przez nią pełnej wzajemnego zaufania 
współpracy.

Następnie zabrał głos premjer fran­
cuski Briand, którego m owa wielo­
krotnie przerywana była przez zebra­
nych hucznemi oklaskami. M ówca 
rozpoczął od uwag dotyczących 10- 
letniej, uwieńczonej powodzeniem dzia­
łalności Ligi N arodów . Pomimo bar­
dzo wielkich często trudności, Liga 
N arodów  stale, coraz bardziej stawała 
się wielką potęgą moralną, która od­
dała wielkie usługi na polu zbliżenia i 
współpracy narodów. Liga N arodów  
przygotowała też atmosferę dla stwo­
rzenia doniosłego dzieła Locarna. 
Rów nież paryski traktat przeciwwo- 
jenny jest niewątpliwie rezultatem po­
glądów i stosunków, którym  drogę u- 
torował pakt Ligi N arodów  i jej dzia­
łalność. Osiągnięto wielkie postępy na 
drodze potępienia i zwalczania w ojny. 
Jednakże w . żadnym razie nie w ystar­
czy potępić wojnę. Państwa, które w a­
żą się wojnę rozpętać, muszą być uka­
rane zapomocą wspólnej akcji wszyst­
kich miłujących pokój narodów. Jest 
zadaniem Ligi N arodów  wziąć pod u- 
wagę odpowiednie ku temu środki.

M yśl o zbliżającej się wrześniowej se­
sji Zgromadzenia Ligi N arodów  nie­
wątpliwie skłoniła uczestników konfe­
rencji haskiej do tego, ażeby w  końcu, 
pomimo wszystkich trudności osiągnąć 
jednak porozumienie. Następnie pre­
mjer francuski w yraził szczere za­
dowolenie z powodu złożonej przez 
Mac Donalda zapowiedzi podpisania 
przez Anglję fakultatywnej klauzuli o 
obowiązkowem rozjemstwie haskiego 
Stałego Trybunału M iędzynarodowe­
go. Rów nież i francuska delegacja — 
oświadczył Briand — nie dopuści do 
tego, aby obecna sesja Zgromadzenia 
Ligi miała minąć bez przystąpienia 
Francji do wzmiankowanej klauzuli. 
Z  całkowitą ufnością i prawdziwem 
zadowoleniem obserwuje też rząd 
francuski toczące się między W ielką 
Brytanją a Stanami Zjednoczonym i 
rokowania, zmierzające do um ożliwie­
nia rozbrojenia na morzu. W tem 
miejscu Briand napomknął o ideji 
stworzenia U nji pomiędzy wszystkiemi 
europejskimi państwami, co- wcześniej 
lub później mogłoby doprowadzić do 
utworzenia Stanów Zjednoczonych 
Europy. W  końcu swojej m owy, z 
wielką uwagą słuchanej i przerywanej 
często oklaskami, Briand w niezwykle 
ostrych słowach zwrócił się przeciwko 
tym  wszystkim , którzy szczują ludzi 
a zwłaszcza młodzież do w ojny, jako- 
też tych, którzy dla celów swoich u- 
bocznych w yzyskują walki klasowe i 
tarcia socjalne. W szystkim  tym  mąci- 
cielom pokoju należy w sposób zdecy­
dowany i jak najrychlej w yrw ać z rąk 
tę zabójczą truciznę.

Arabowie proklamują „wojnę świętą'*.
Dalsze utarczki w Palestynie.

Wiedeń, j  września. (PAT.) W e­
dług wiadomości z Palestyny, wśród 
A rabów  krąży manifest komitetu 
świętej w ojny, w zyw ający cały świat 
arabski do przyjścia z pomocą pow ­
stańcom arabskim w  Palestynie. M a­
nifest opisuje położenie A rabów  w  
najczarniejszych barwach.

Wiedeń, j  września. (PAT). U n i­
ted Press donosi z Jerozolim y: Między 
wojskami angielskiemi a Arabam i do­
szło w  kolonjach, położonych u stóp 
góry Tabor, do walk. Banda A rabów , 
wojskowo- zorganizowana, która w tar­
gnęła do Palestyny widocznie z Tran- 
sjordanji, zaatakowała wspomnianą 
miejscowość i wypędziwszy mieszkań­
ców, zrabowała ich mienie, aby na­
stępnie zbiec zagranicę. Zaalarm owany 
oddział wojska angielskiego, stacjono­
wany w  pobliżu urządził pościg za 
Arabam i. W ywiązała się gwałtowna 
potyczka, po której udało się żołnie­

rzom odebrać zrabowane rzeczy.

Londyn, 6 września. (AW .) N a 
wschód od góry Tabor stoczono po­
nowną, zaciętą walkę z Arabam i, któ­
rzy  pozostawili 26 zabitych i ’ wielu 
rannych. Władze francuskie wzm o­
cniły ochronę granicy syryjskiej celem 
uniemożliwienia Arabom  przedziera­
nia się do Palestyny.

Londyn, 5 września. (PA T.) Agen­
cja Reutera publikuje urzędowy ko- 
komunikat o ostatnich zajściach w  Pa­
lestynie. W edług tego komunikatu, 
wczoraj wieczorem, Arabi zostali w y ­
parci z pod góry Tabor, tracąc wielu 
ludzi. W śród żołnierzy angielskich 
byli tylko lekko ranni. W ładze fran­
cuskie w  Syrji ustawiły oddziały w o j­
skowe wzdłuż granicy, na północ od 
Safedu, w  celu niedopuszczenia do 
inwazji arabskiej. W czoraj sytuacja 
była spokojna. Aeroplany wojskowe 
patrolują w całym kraju.

W ęgrzech między r. 1875 a r88o i po­
chodził ze skromnej, mieszczańskiej 
rodziny żydowskiej. B y ł jeszcze m ło­
dym chłopcem, gdy przyjął protestan­
tyzm  i wkrótce po chrzcie wyjechał 
do A.meryki. W  Am eryce zapisał się 
na teologję 1 przygotow yw ał się do 
pastorskiego zawodu. Uniwersytetu 
jednak nie skończył, nawiązał romans 
z żoną pastora, u którego mieszkał i 
k tóry  dopomagał mu materjalnie pod­
czas studjów, i wreszcie z ukochaną 
swoją uciekł do Anglji. W  Anglji, nie­
wiadomo jakim cudem, został pasto­
rem, otrzym ał obywatelstwo angiel­
skie i wkradł się w  łaski biskupa z 
Canterbury, prym asa Anglji. W  roku 
19 10  zostaje członkiem Izby gmin, do 
której dostał sic jako kandydat partji 
liberalnej, a w  jakiś czas później o- 
trzym uje stanowisko... dyrektora wiel­
kiego jirzedsjębiorstwa naftowego w  
Rum unji.

Podczas w ojny światowej zwąchał 
się Lincoln Trebitsch z niemieckim 
sztabem generalnym i został szpiegiem 
niemieckim, grasującym w Anglji. 
W  tym  celu postarał się o miejsce cen­
zora w  Londynie, co mu się tern ła­
twiej udało, że miał w sferach poli­
tycznych angielskich duże i w pływ o­
we stosunki. Zdem askowany jednak 
dość szybko, został skazany na 3 lata 
więzienia —• ale od czegóż w rodzony 
spryt? Zaproponował angielskiemu 
»Intelligence Service« swoje usługi i 
w  ten sposób uniknął kary.

W  r. 19 18  widzim y go w  N iem ­
czech. Bierze udział w »putschu« Kap- 
pa i zostaje szefem biura prasowego 
kappowskiego rządu, a gdy »putsch« 
zostaje stłumiony, znika jak kamfora.

W  jakiś czas potem daje znak ży­
cia w  Azji, w łóczy się po Chinach i 
jako pełnomocnik gen. W u-Pei-Fu 
przyjeżdża do Szwajcarji, zdobywa dla 
rządu kantońskiego pożyczkę 100 mi- 
Ijonów franków  szwajcarskich, zaku­
puje dla arm ji chińskiej ogromne 
transporty broni i amunicji, potem 
wyjeżdża z Europy i znowu ślad po 
nim ginie kompletnie.

D w a lata temu, syn jego, żołnierz 
armji angielskiej, zostaje za m order­
stwo skazany na śmierć. Lincoln T re ­
bitsch, k tóry  jak się potem okazało, 
przyjął w  międzyczasie buddyzm i 
przebywał w  jednym z klasztorów 
buddyjskich w  Chinach, telegrafuje do 
Londynu i donosi, że przybyw a spe­
cjalnie do Anglji, żeby się zobaczyć 
z synem przed wykonaniem  w yroku. 
W ładze angielskie nie pozwoliły mu 
jednak wylądow ać, syn został straco­
ny i cała olbrzym ia podróż okazała 
się daremną.

Lincoln Trebitsch poprzysiął sobie 
zemstę. W rócił do A zji i faktem  jest, 
że rękę jego czuć odtąd było we 
wszystkich intrygach politycznych 
przeciwko A nglji: w  Afganistanie,
Chinach, Mongolji i Indjach. Lincoln 
Trebitsch nie ograniczył się jednak 
podobno do samej roboty politycznej. 
Ma on na sumieniu, jak twierdzą nie­
które dzienniki, śmierć kilku obyw a­
teli angielskich, których nietylko 
zgładził ze świata, ale i poddawał 
przed śmiercią okropnym  torturom .

Gdzie się teraz obraca głośny a- 
wanturnik, nikt absolutnie nie wie. 
Dzienniki holenderskie przypuszczają, 
że, w ydaloy z Holandji, udał się do 
Belgji i tam prawdopodobnie mieszka 
gdzieś w  ukryciu. —Sk.—

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

Lwów. 6 sierpnia. N a giełdzie akc. 
obroty tylko w  dolarówce, pozatem 
zastój. Usposobienie ospałe.

N a giełdzie zbożowej obniżyła się 
cena żyta. Sytuacja bez zmiany, ten­
dencja zniżkowa, usposobienie słabe.
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Przesilenie w teatrach miejskich.
W  związku z zerwanem wczoraj 

przez członków orkiestry przedsta­
wieniem w Teatrze W ielkim , oraz -nie- 
zgodnem z faktam i przedstawieniem 
powodów w niektórych dziennikach 
dzisiejszych, proszę o umieszczenie na­
stępującego wyjaśnienia.

W e środę 4 bm. odbyło się posie­
dzenie Kom isji teatralnej, na której 
rozpatrywano stan teatrów we Lw ow ie 
i żądania dzierżawców teatru o dalszą 
dodatkową subwencję w kwocie 
108.000.— zl., względnie z darowaniem 
opłat do teatralnego funduszu em ery­
talnego 130.000.— zł. za ukończony 
sezon 1928/29, oraz o podwyższenie 
przyznanej kontraktow o subwencji na 
sezon 1929/30, z 650.000 do 790.000 
zł. Stwierdzono przytem , że poza w y­
płaconą już na sezon 1928/29, subwen­
cją kontraktow ą 650.000 zl., oraz do- 
datkowemi ponad kontraktowem i 
subwencjam iio.873 zł. z grudnia 1928,
27.000 w styczniu i 13 .500 zł. w lutym  
1929, udzielono dzierżawcom teatrów 
miejskich w czerwcu 1929, zaliczki
50.000 zl. na poczet subwencji na se­
zon 1929/30, a z końcem sierpnia
45.000 zł. na wypłatę zaległych gaż za 
sierpień 1929.

Ponadto w y kupno Teatru Małego 
kosztowało Gminę 11 1 .0 0 0  zł.

Pp. Dzierżawcy stwierdzili, że dług; 
ich za sezon 1928/29, wynoszą według 
ich obliczeń ponad 270.000 zł. (we­
dług obliczeń delegata miasta ponad
316.000 zł.), które w żadnym wypady 
ku żądaną dodatkową subwencją
108.000 względnie 130.00 zł. pokryć 
się nie dadzą.

W  tej sytuacji, gdy zawiodła o- 
becna dzierżawa teatrów miejskich, 
której celem było ustabilizowanie z góry 
w ydatków  miasta na teatry, na który to 
cel w  myśl zawartego kontraktu z PP. 
Dzierżawcami przewidziano w budże 
cie 650.000 zł. na subwencję i 204.000 
zł. na konserwację i utrzym anie gma­
chu, oraz na administrację, wobec po­
ważnych dalszych świadczeń już usku­
tecznionych, nowych żądań PP. D zier­
żawców, oraz stanu ich długów — K o ­
misja teatralna stanęła - przed koniecz­
nością zasadniczej decyzji, czy p r z y ­
znać PP. Dzierżawcom  wszystkie ich 
żądania i zachwiać w ten sposób : 
trudem utrzym yw any budżet, czy też 
w  innej drodze ratować miasto przed 
w ydatkam i, dla których pokrycia nie­

ma. W ysunęły się przytem  poważne 
objekcje co do artystycznej wartości 
obecnych teatrów lwowskich, k tó ­
rych tu poruszać nie chcę. W  tej sy­
tuacji, po czterogodzinnych obradach, 
uchwalono odroczyć decyzję Kom isji 
do następnego posiedzenia, w yznaczo­
nego na dzień 1 1  września b. r. głó­
wnie w  tym  celu, aby dać klubom R a­
dy Przyb., biorącym  odpowiedzialność 
za gospodarkę finansową Gm iny —  
możność zdecydowania się na jedną z 
wspomnianych dróg.

O tern PP. D zierżawcy zostali za­
wiadomieni zaraz po posiedzeniu w 
dniu 4 b. m. wieczorem.

W  dniu 3-go września b. r. zgło­
sili się u mnie PP. Delegaci Zw iązku 
artystów  pod przewodnictwem p. Za- 
bielskiego i przedstawili mi stan za­
ległych gaż artystów. Po dyskusji za­
pewniono mnie, że artyści do końca 
Targów  W schodnich wstrzym ają się 
od wszelkich aktów, kióreby uniemo­
żliwiły odbywanie się przedstawień 
teatralnych. Po posiedzeniu z 4 bm. 
zaprosiłem rano 5-go bm. tych samych 
Panów artystów  i wystosowałem do 
nich apel, aby wywarli wpływ i na in­
ne działy zawodowe w teatrach 
(orkiestrę, chóry, personal technicz­
ny), aby i te w analogiczny sposób się 
zachowały. Po uzyskaniu przyrzecze­
nia, że chóry biorą artyści na siebie, 
a na innych będą się starali wpłynąć w 
wspomnianym kierunku, na prośbę p. 
Zabielskiego zgodziłem się na zagwa­
rantowanie zwrotu Związkowi arty­
stów kw oty 1.000 zł., które Z w ią­
zek ze swoich środków wypłaci zaraz 
jako zaliczki najbardziej potrzebują­
cym swoim członkom.

O godz. 13  ki zgłosili się wym ienie­
ni Panowie ponownie u mnie wraz z 
Reprezentantam i chóru i orkiestry, 
którym  oświadczyłem, że decyzja k o ­
misji teatralnej, ze względu na jej do­
niosłe skutki, odroczoną została do 1 1  
b. m. oraz zapewniłem, że słuszne pre­
tensje o zaległe gaże całego personalu 
teatralnego będą w każdym razie za­
spokojone tak na wypadek uwzglę­
dnienia żądania Pp. D zierżawców o 
dodatkowe subwencje, jak również na 
wypadek innego rozwiązania całego 
problemu teatralnego. Zaapelowałem 
równocześnie do wszystkich, aby aż 
do uchwały komisji teatralnej nie

przerywano normalnej pracy w  tea­
trach, aby nie dawać pozorów, które- 
by mógł ktokolw iek tłum aczyć jako 
pośredni zamiar wymuszania czy  szan­
tażu na Gminie w  interesie Pp. D zier­
żawców.

W  końcu na najkonieczniejsze za­
liczki na zalegle gaże dla najbardziej 
potrzebujących członków orkiestry, 
oświadczyłem gotowość wypłacenia 
zaraz narazie kw oty 1.000 zł. N a  w y ­
płatę przez C rine całej sumy zale­
głych gaż, na mych personałowi tea­
tralnemu od Pp- Dzierżawców, a nie 
,bd Gminy — zgodzić się nie można, 
ze względu na daleko idące konse­
kwencje prawne.

O godz. 2, przeprosiłem Pp. Dele­
gatów i odjechałem na bardzo ważną 
konferencję do Pana W ojewody, na 
którą zostałem wezwany.

T ak  przedstawia się prawdziwy 
przebieg w ypadków , które poprzedzi­
ły  zerwanie wczorajszego przedstawie­
nia w Teatrze W ielkim .

W e Lwow ie, 6 września 1929.

Kom isarz Rządu 
p. o. Prezydenta miasta 

Dr. O tto Nadolski, w . r.

Bankructwa niemieckich 
Zakładów Ubezpiecz.
Berlin, 6 września. (AW .) W  tutej­

szych kołach przem ysłowych praw ­
dziwą sensację wywołała wiadomość o 
złem położeniu finansowem wielkiego 
koncernu ubezpieczeniowego »Vater- 
landische u. Rhenania«. Ponieważ jest 
to już drugi z rzędu koncern ubezpie­
czeniowy w Niemczech, k tóry  roz­
wiązano, pozostał tylko jeden tego ro­
dzaju koncern p. t. »Allianz«. W pły­
nie to niewątpliwie fatalnie na osła­
bienie zaufania zagranicy do niemiec- 
kch firm  ubezpieczeniowych.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 6 września 1929.

R O Z P O R Z Ą D Z E N I E
M IN IS T R A  SP R A W  W E W N Ę T R Z ­

N Y C H

z dnia 24 sierpnia 1929 r.
0 utworzeniu w Dynowie ekspozytury 
Starostwa brzozowskiego w W oje­

wództwie Iwowskiem.
N a podstawie art. 70 1 w  związku 

z art. 108 pkt. 1 lit. b rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 
19  stycznia 1928 roku o organizacji
1 zakresie działania władz administracji 
ogólnej (Dz. Ust. R . P. N r. u ,  poz. 
86), zarządzam, co następuje:

§ 1.
Ustanawia się w Dynowie, w  po­

wiecie brzozowskiem , W ojewództwie 
Iwowskiem, ekspozyturę Starostwa 
brzozowskiego.

§ 2 -
Obszar ekspozytury obejmuje na­

stępujące gminy powiatu brzozow­
skiego: Bachórz, Chodorów ka ad Ba­
chórz, Bartków ka, D ąbrów ka Sta- 
rzeńska, D ylągowa, D ynów , H arta, 
Hłudno, Laskówka, i  ubno, N o z­
drzec, Pawłokoma, Poręby, H uta ad 
Poręby, Przedmieście Dynowskie, Sie­
dliska, Ulanica, W ara, Wesoła oraz 
W ołodź z przysiółkiem W ola W o- 
łodzka.

§  3-
Szczegółowy zakres działania eks­

pozytury określi W ojewoda lwowski 
w drodze rozporządzenia

M - .  .Rozporządzenie ninie.szc wchodzi 
w życie z dniem ogłoszenia.

Minister Spraw W ewnętrznych:
(—) Sławoj-Składkowski.

(„M onitor Polski" N r. 201. z dnia 
2 września 1929 r )

Stresemann poruszy dziś
sprawę mniejszości.

Berlin, 5 września. (PAT.) Skrajnie 
prawicowa »Deutsche Zeitung« zapo­
wiada w depeszy z Genewy, że min. 
Stresemann, który przemawiać będzie 
dopiero w piątek, podniesie w  swojej 
mowie obszernie i zasadniczo kwestję 
mniejszości. Dziennik oświadcza, że 
najważniejsze jest przytem, aby dys­

kusja nad sprawą mniejszości została 
utrzymana w toku i zapowiada, że 
delegacja niemiecka ze swej strony 
stara się przeprowadzić powierzenie 
zagadnienia mniejszościowego szóstej, 
politycznej komisji do rozważania za­
sadniczego.

JU N .

Jak to bywa w bibljotekach...
Jeżeli Anglik czegoś r.ie wie (a chce 

dużo wiedzieć)!), to zwraca się pepro- 
stu do British Museum., które jest nie 
tylko największą bib.ljotełcą świata, ale 
posiada też doskonale zorganizowany 
wyw iad bibljoteczny.

Urzędnicy tamtejsi mają rozległe 
wykształcenie, nie tylko  bibljoteczno- 
fachowe, ale też w najrozmaitszych ga­
łęziach wiedzy; istnieją poprostu roz­
tropnie dobrani specjaliści, mogący 
trafnie i sprawnie inform ować pu­
bliczność.

Swoją drogą, urzędmcy ci opowia­
dają istne „cuda" o inform acjach, ja­
kich nieraz żąda od nich publiczność, 
ba nawet o przedziwnych żądaniach, 
jakie się im stawia, niby jakimś czaro­
dziejom, żyjącym  w tajemniczym 
świecie książek. •

I tak, pewnej Angielce śniła się raz 
jakowaś tajemnicza książka kucharska, 
w której znajdowała się niezawodna re­
cepta na wędzenie szynki. Zwróciła się 
więc prosto z mostu do urzędnika B ri­
tish Museum, aby jej tę wyśnioną 
książkę wyszukał. Inny czytelnik, zaj­
mujący się czarną magją, żądał wprost 
od bibljotekarza, pracującego w tym  
dziale, aby mu dopomógł do zaklęcia 
i wywołania djabła.

Bardzo często pokazują się w bi- 
bljotece londyńskiej incognito nieznani 
pisarze 1 grafomani, domagając się od 
czytelni swych „dzie ł" i gniewają się

srodze, jeżeli ich tam niema. Pewien 
literat żądał znowu jednego razu, aby 
mu pokazano najstarszy „autentyczny" 
wizerunek arki Noego.

W śród gości bibljotecznych, od­
wiedzających codziennie British M u­
seum, znajdują się nieraz przepyszne 
postacie oryginałów, dziwaków lub 
zgoła w arjatów. Europejski zarząd bi- 
bljoteki nie czym im jednak żadnych 
wstrętów, o ile zachowują się spokoj­
nie i nie są szkodliwi dla otoczenia. 
Codziennie np., od wielu lat, przycho­
dzi tutaj pewien obłąkany, przyw ożony 
przez swego przyjaciela, i przez kilka 
godzin oddaje się pilnie czytaniu ksią­
żek. Ma tylko tę jedną wadę, że re­
gularnie co pól godziny bardzo gło­
śno wyciera nos, ale nikt już na to nie 
zwraca uwagi.

British Museum jest też pewnego 
rodzaju notorycznym  przytułkiem  dla 
literackiej i artystycznej cyganerji 
Londynu, która kręci się tu przez cały 
dzień i rządzi się, jak w własnem mie­
szkaniu. Zwłaszcza um ywalnie i insta­
lacje do mycia, stanowiące piękną za­
letę Muzeum, są przez tę brać literac­
ką intensywnie użytkowane. Poprostu, 
po nieprzespanej nocy, przychodzą się 
m yć do British Museum, a zdarza się, 
że piorą tu nawet swoje kołnierzyki 
i koszule... Zarząd bibljoteki musiał 
poprostu ustawić przy  umywalniach 
specjalnych stróżów, aby nie urządza­

no sobie w lokalnościach Muzeum 
„wielkiego prania".

T ak  się dzieje w  British Museum. 
Ale podobne historje, chociaż na 
mniejszą skalę, dzieją się też i w  na­
szych bibljotekach. N ikt nie ma ta­
kiego przeglądu dziwaków i psychopa­
tów, jak urzędnik wielkiej bibljoteki.

W  naszem Ossolineum, na kilka lat 
przed wojną, za dyrekcji nieodżałowa­
nego śp. W ojciecha Kętrzyńskiego, 
wielkiego uczonego- i niepospolitego 
człowieka, zjawiały się niemal regular­
nie charakterystyczne postacie kilku 
takich oryginałów-psychopatów. Przy­
chodzili codziennie, przesiadywali tu­
taj całemi godzinami, nie czyniąc ni­
komu nic złego, miłościwie tolerowani 
przez dyrektora; może sądził śp. K ę­
trzyński, co sam dużo przeżył i prze­
bolał, że i chora dusza potrzebuje cza­
sem pociechy książek i że nie należy 
jej odmawiać tego kojącego lekarstwa.

W szyscy, którzyśm y tam wtedy 
pracowali, jako młodzi studenci, pa­
m iętam y naprawdę piękną postać o- 
błąkanego staruszka, Żyda Bubera, z 
siwą brodą, wielkiemi niebieskiemi o- 
czym a schizofrenika, i czołem nacecho- 
wanem inteligencją. Był kiedyś rabi­
nem, czy buchalterem... nie pomnę. 
Przychodził dzień w dzień, zima czy 
lato, punktualnie z otwarciem książni­
cy, i piął się powoli po małych, krę­
tych żelaznych schodkach do czytel­
ni (dziś już nieistniejących), witając 
wszystkich głośnem „dzień dobry". 
Zasiadał z słodkim uśmiechem przy 
wielkim  stole- i -rozkładał przed sobą

cale dziesiątki książek (może było ich 
60, może 100), które dźwigał zawsze 
ze sobą w dwóch rzemiennych pa­
sach. Często żądał jeszcze różnych 
dzieł z bibljoteki. Leżały przed nim 
rzeczy nieprawdopodobnie rozbieżne: 
Pismo św., historja literatury hiszpań­
skiej, logarytm y, podręczniki buchal- 
terji, botanika itp. Zaglądał równocze­
śnie do wszystkich i — zdawało się — 
że jakby porów nyw ał; w  jakim celu i 
jaką metodą, o tern wiedziała tylko je­
go obłąkana dusza. Zachow yw ał się 
cichutko; czasem, bardzo rzadko, 
wstawał, przechadzał się po sali, m ó­
wił ze sobą, albo nawet głośno pioru­
nował, jakby toczył z kimś głośną, u- 
partą dysputę. W tedy bywał zupełnie 
nieprzytomny i biada temu, ktoby 
wówczas z nim „zaczął" lub zaśmiał 
się z niego zbyt wyraźnie. Ale za chwi­
lę mijał atak i znowu zaczynało się po­
równywanie geometrji wykreślnej z 
opisem Madagaskaru.

Były  też dnie, w których książki 
leżały w  paskach, a Buber pisał na 
wielkich arkuszach podanie do Pana 
Boga lub do cesarza Franciszka Jó ­
zefa I.

Pewnego dnia, po latach całych, 
gdzieś znikł, czy nie dopuszczono go 
do bibljoteki. Zapewno dawno już 
nie żyje...

Drugi psychopata, też Ż yd, niejaki 
W ., niesamowita, ruchliwa postać, o 
skrzywionej twarzy i wielkich okula­
rach, przychodził też do Ossolineum 
w roli czytelnika. Co tam studjował, 
niewiadomo; dawano mu rzeczy naj-
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Przed Świętem
ODEZW A  

Do P. T. Mieszkańców miasta Lwowa.
Kom itet »Święta Miast Polskich« 

apeluje do M ieszkańców Miasta L w o­
wa, aby już w wigilję Święta Miast, 
t. j. w sobotę popołudniu 7 września 
b. r. przyozdobili swe domy, okna i 
balkony dywanam i, kwiatami i cho­
rągwiami. Kom itet wyraża nadzieję, 
że nikt nie uchyli się od tego obo­
wiązku i dekoracja Miasta wypadnie 
okazale, przyczyniając się do uświet­
nienia obchodu.

Do Generalnego Sekretarjatu K o ­
mitetu obchodu »Święta Miast Pol­
skich^ napłynęło szereg nowych zgło­
szeń uczestnictwa w pochodzie i tak 
powiaty kołom yski, kosowki i nad- 
wórniański zgłosiły łącznie ma­
lowniczą grupę, przedstawiającą wese­
le huculskie. Taką samą grupę przy 
udziale 30 hucułów w malowniczych 
strojach zgłosiło Jaremcze.

*
W grupach miast prowincjonal­

nych weźmie udział 32 miast, które 
wystąpią bądźto w  grupach history­
cznych, bądź też jako delegaci pod 
herbem swego miasta.

*
Uczestnicy grup historycznych po­

chodu zbierają się w Muzeum prze- 
mysłowem. Uczestnicy grup, występu­
jący na pojazdach, platformach, po­
wozach, wozach i autach zbierają się 
o godz. 7-mej rano na dziedzińcu ko­
szar im. Bema od strony ul. Janow ­
skiej 1. 3. Tam  będzie można ukoń­
czyć dekoracje wozów i pojazdów.

Delegaci miast biorący pieszo u- 
dział w  pochodzie, zbierają się o godz. 
9.30 w westybulu Teatru Wielkiego.

Sprzedaż znaczków uprawniają­
cych do wstępu na rejon zam knięty, 
któremi przechodzić będzie pochód, 
przeprowadza sekcja finansowa kom i­
tetu przy pomocy uproszonych przed­
stawicieli organizacji społecznych L w o ­
wa. Kom itet uprasza o zgłaszanie się 
przedstawicieli tych organizacji do tej 
pracy. Informacje otrzym ać można w 
biurze Zw iązku Okręgowego T . S. L. 
ul. Fredry 1. 3. Tel. 52-90. Tam że w y­
dawane będą dziś w piątek, 5 bm. i w 
sobotę 6 bm. między godz. 5 a 7-mą 
popołudniu specjalne odznaki dla

Miast Polskich.
sprzedających, puszki i znaczki do 
rozprzedaży.

W  dniu obchodu w niedzielę 8 
września b. r. komisja finansowa u- 
rzędować będzie w lokalu Miej. Kasy 
Oszczędności, W ałowa 9. Teł 2-75, 
25-50 i 49-22, gdzie można również 
zgłaszać się po informacje, otrzym ać 
puszki i odznaki, zaś po uroczystości 
należy składać tam puszki z zebraną 
kwotą i niesprzedane znaczki. Znaczki 
po 50 gr. uprawniające do wstępu na 
miejsce obchodu, będą sprzedawane

W dniu dzisiejszym, piątek 6 bm. 
o godz. 15-tej przyjeżdżają do Lw o­
wa delegaci parlam entarzystów fran­
cuskich w liczbie przeszło 30 osób.

Przyjęciem parlam entarzystów fran ­
cuskich zajmuje się Kom itet pod prze­
wodnictwem Kom . dra Nadolskiego i 
zastępcy r. Frankowskiego przy u- 
dziale W ojewództwa, Izby Handlowo- 
Przemysłowej, sfer przem ysłowych i 
szerokiego grona wybitnych obywateli. 
Parlamentarzyści przyjeżdżają dziś o 
godz. 15-tej, gdzie w salonach recep­
cyjnych Dworca głównego powita ich 
Komisarz Rządu i jeden z członków 
komitetu. Z  Dworca parlamentarzyści 
udadzą się autami do przygotowanych 
kwater w H otelu Krakowskim , skąd 
o godz. 17-tej udadzą się na kopiec 
U nji Lubelskiej i zwiedzanie miasta. 
O godz. 20-tej Izba Handlowo-Prze- 
mysłowa przyjm uje Parlam entarzy­
stów obiadem w Hotelu George’a.

W  sobotę 7 września b. r. parla­
mentarzyści złożą wieniec na cmenta-

również po sklepach, których adresy 
poda się później.

A
Szereg firm  odstąpiło komitetowi 

swe balkony na czas trwania uroczy­
stości i tak: H otel George’a, pl. Ma- 
rjacki 1, Kawiarnia Imperial — Legjo- 
nów 5, Kawiarnia De la Paix — pi. 
M arjacki 7, Kawiarnia Połonja — Le- 
gjonów ir ,  Hotel Grand — Legjonów 
13 , Kawiarnia Elitę — Legjonów 27, 
H otel Bristol — ul. Legjonów 19 /21, 
Kawiarnia Szkocka — pl. Akademicki 
1. Bilety wstępu po 3 zł. od osoby na 
te balkony, można nabywać w Hotelu 
G eorge’a.

rzu O brońców Lw ow a, o godz. 10-ej 
zwiedzą Muzeum Króla Jana III. i Ka­
tedrę ormiańską. Po śniadaniu w H o ­
telu Krakowskim  parlamentarzyści 
francuscy udadzą się na otwarcie T a r­
gów W schodnich i zwiedzą Panoramę 
Racławicką. O godz. 19.30 będą na 
przedstawieniu w Teatrze W ielkim , a 
o godz. 22-giej na raucie u p. W oje­
wody. W  niedzielę 8 września b. r. 
część parlam entarzystów weźmie u- 
dział w wycieczce do Borysławia, a 
część będzie obecna na obchodzie 
»Święta Miast Polskich«. Po kolacji 
w H otelu Krakowskim  wydanej przez 
komitet przyjęcia, parlamentarzyści o 
godz. 2 3 .15  odjeżdżają do N owego 
Sącza. Kom itet przyjęcia parlamenta­
rzystów francuskich apeluje do wła­
ścicieli domów i mieszkańców miasta 
Lw ow a, aby celem godnego powitania 
gości, którzy po raz pierwszy zwie­
dzają nasze miasto, udekorowali swe 
domy i balkony chorągwiami o bar­
wach narodowych i francuskich.

Wojska sowieckie 

wkroczyły do Chin.
Wiedeń, 5 września. (PAT.) Dzien­

niki wiedeńskie donoszą z Charbina: 
Chiński kom unikat w ojskow y podaje 
wiadomość o zajęciu miejscowości T u - 
ningshian przez C hińczyków . W ojska 
sowieckie w  sile kilku tysięcy żołnie­
rzy oraz baterji artylerji, znajdują się 
na granicy syberyjskiej, na terytorjum  
chińskiem. W ojska sowieckie zachę­
cają rabusiów chińskich i koreańskich 
do napadów na wsie chińskie. W  oko­
licy Suisew wojska Sowieckie obsadzi­
ły  W ang Han Hing, prowincji C yryn , 
zrabowały tę miejscowość oraz całą 
okolicę.

Konsul niemiecki w  Charbinie dr. 
Stobbe oświadczył, że władze chińskie 
internowały w  ciągu ostatnich dwóch 
dni 300 obywateli sowieckich, m. ni­
mi 38 kobiet. Konsul domaga się w y ­
puszczenia internowanych na w ol­
ność. O trzym ał on 100.000 jenów od 
rządu moskiewskiego, celem rozdzie­
lenia tych pieniędzy pomiędzy rodzi­
ny aresztowanych.

Wiedeń, 5 września. (PA T.) Dzien­
niki donoszą z Londynu: »M orning
Post« podaje z Tien Tsinu za dzien­
nikami chińskiemi, że 3.000 żołnierzy 
sowieckich wtargnęło dnia 3 1 sierpnia 
do Sian Kiangu i przekroczyło rzekę 
H i oraz zbliżyło się do miasta II. Sy­
tuacja ma być poważna.

Moskwa, 6 września. (AW .) W ła­
dze chińskie w yk ry ły  w Szanghaju 
tajną organizację t. zw. młodzieży k o ­
munistycznej, której członkowie zaj­
mowali się rozrzucaniem odezw w y ­
w rotow ych w  koszarach armji chiń­
skiej. 5-ciu komsomolców« schwyta­
no na ogrącym  uczynku rozrzucania 
tych odezw, postawiono przed sądem 
doraźnym i skazano na karę śmierci.

Tokio, 6 września. (A W.). Japoń­
ska agencja telegraf, donosi, iż rząd 
chiński zamierza odkupić udział So­
wietów w koleji wschodnio-chińskiej 
i podjął w tym celu odpowiednie kro­
ki w T okio, aby zbadać, jakie stano­
wisko w tej sprawie zajęłaby Japonja. 
N a wykupienie koleji ma być zacią­
gnięta przez Chiny pożyczka zagrań.

Rewizja procesu Wojciechowskiego.
W arszawa, 5 września. (P. A . T ).

W  dniu dzisiejszym Sąd N ajw yższy 
rozpatryw ał skargę rewizyjną Urzędu 
prokuratorskiego i obrony w sprawne 
w yroku  na Jerzego W ojciechowskiego, 
oskarżonego o zamach na radcę misji 
handlowej sowieckiej w W arszawie, 
Lizarewa. Skarga kasacyjna Urzędu 
prokuratorskiego domagała się uchy­
lenia w yroku, upatrując w  czynie 
W ojciechowskiego kw alifikowane za­

bójstwo osoby urzędowej. Obrona zaś 
domagała się stwierdzenia, że W ojcie­
chowski działał pod wpływem  silnego 
wzruszenia psychicznego. Sąd N a j­
w yższy nie uwzględnił ani kasacji pro­
kuratora, ani obrony i w yrok Sądu 
Apelacyjnego utrzym ał w  mocy. W o­
bec tego, w yrok  5-letniego ciężkiego 
więzienia stał się prawom ocny.

Program pobytu parlamentarzystów franc.
we Lwowie.

Najdroższe i najtańsze miasta w Polsce.
rozmaitsze. Aż wreszcie, razu pewne­
go, zaczął się wspinać na placu Ma- 
rjackim na kolumnę Mickiewicza, aby 
osobiście pogadać z Wieszczem i... 
zamknięto go do Kulparkowa.

Ilu ich tam było tych dziwolągów 
i w arjatów ! Jak  żyw y stoi mi przed 
oczym a stary pan S., zdaje się, emery 
towany oficjał sądowy, czy poborca 
podatkowy, odziany w zielonkawo- 
śniady „haw elok“  z mantylą, który 
studjował staropolską botanikę, zielni­
ki Syrenjusza i Marcina z Urzędowa. 
N azyw aliśm y go też „M arcinem  z 
U rzędow a".

Innym , bardziej w swojej psychozie 
posuniętym typem, był em erytowany 
sędzia, p. K ., którego w swoim czasie 
spensjonowano, gdy przy rozprawie 
o obrazę honoru, wszystkich świadków 
skazał na karę śmierci przez powiesze­
nie. Ten zaglądał do Bibljoteki kilka 
razy w tygodniu, i. czytał tylko ency- 
klopedje lub dzieła, traktujące o tor­
turach. W dawał się często w poga­
wędkę z urzędnikami, a wtedy chora 
jego wyobraźnia snuła najnieprawdo­
podobniejsze fantazje. W szystkie w y ­
padki światowe i katastrofy kosm icz­
ne przypisywał swojej interwencji, o- 
świadczając z zabójczo-złośliwym  u- 
śmieszkiem: „T o  moja spraw ka". Raz 
opowiedział nam, jak to ubiegłej nocy 
udało mu się poprzewracać całe K o r­
dyliery (góry amerykańskie) wierz­
chołkami na dół, a podnóżkami do gó­
ry. A  niechby ktoś uśmiechnął się lub 
zakpił przy takiej relacji... M łody sty­
pendysta Zakładu, a dziś znakom ity 
pisarz, Stanisław W asylewski, pewnego

dnia omal że nie został pobity, gdy go 
w czasie opowiadania pana sędziego 
zaświerzbiał dowcipkujący jęzor.

A  te wszystkie inne osobistości? A  
te stareńkie paniusie, literatki z pod 
niebieskiej gwiazdy, piszące „dzieła", 
których nikt nigdy nie wydał? A  ci 
młodzi grafomani, z ostatnich podry­
gów „m łodej Polski", piszący wiersze 
pod przytulnemi skrzydłam i Ossoliń­
skiego gmachu?

Możnaby o tern napisać tom cały! 
Jakie niezrównane byw ały nieraz żą­
dania przygodnych czytelników, te 
„dezyderatki", godne uwiecznienia na 
murach Abdery...

Jedna panienka zażądała np. dzieł 
„T enżego ", wyrażając podziw dla pło­
dności tego autora. Z  trudem zdołano 
jej wytłum aczyć, że taki dzielny pol­
ski autor nie istnieje, a „tenże" ( =  te­
goż autora), wypisany w tysiącznych 
pozycjach bibljografji odnosi się do 
wszystkich autorów i do wszystkich 
wieków. T o  nie anegdota, ale fakt, 
który się zdarzył istotnie gdzieś w  ro­
ku pańskim 19 05-tym  lub 1906-tym .

A  takich faktów  i wypadeczków 
bywała zawsze i bywa dotąd nieskoń­
czona mnogość! Ale niech tam sobie 
wszystkie oryginały i w arjaty siedzą 
cicho po kątkach bibjotek, niech kw i­
tnie nawet kult „T enżego", tego ty ­
tana piśmiennictwa, byle także jak naj­
liczniejsze grom ady ludzi zdrowych i 
ochoczych do pracy odwiedzały jak 
najczęściej wielkie sale polskich książ­
nic, tych źródlisk oświaty i kultury 
narodu!

Zgodnie z danemi Głównego U rzę­
du Statystycznego, chleb żytni pytlo­
w y (r kg-) kosztuje najdrożej w  W ar­
szawie i Katowicach (48 gr.), zaś naj­
taniej w  Łodzi 1 Bydgoszczy (43 gr.); 
chleb pszenny (1 k g ) najdrożej w  W il­
nie (1 zł. 30 gr.), najtaniej w W arsza­
wie (92 gr.); mąka pszenni (t kg.) naj­
drożej w W arszawie i W ilnie (95 gr.), 
najtaniej we Lw ow ie (80 gr.); kasza 
jęczmienna (1 k g )  najdrożej w K ato­
wicach (76 gr.), najtaniej w Krakowie 
(56 gr.); ryż najdroższy za 1 kg. w 
Bydgoszczy (1 yc), najtaniej w Sosnow­
cu (98 gr.); mleko (1 1.) najdrożej 
w Sosnowcu, najcaniej w Bydgoszczy 
(34 gr.); masło niesolone (i kg.) naj­
drożej w Katowicach (7.— ), najtaniej

W  tych dniach odbyw ały się w 
Duisburgu, nad Renem, popisy straży 
ogniowej. W  tym celu sklecono z de­
sek domek, napełniono go materjałami 
palnemi i podpalono, poczem straż o- 
gniowa zabrała się do gaszenia tego 
sztucznego pożaru i spisała się dzielnie, 
wnet bowiem zdołała ogień opanować 
zupełnie.

T ra f jednak zrządził, że gdy uwaga 
straży ogniowej i otaczającej miejsce 
jej popisów publiczności, skierowana 
była na płonący domek, w iatr poniósł 
kilka zarzewi na dach poblizkiego do­
mu mieszkalnego i zanim się spostrze­
żono, już dom ten ogarnęły płomienie.

w W ilnie (5.50); jaja (1 szt.) najdrożej 
w Katowicach (24 gr.), najtanici w 
W ilnie (r6 gr.); mięso w ełowe (1 kg.) 
najdrożej w Katowicach \ Bydgoszczy 
(3.60), najtaniej we Lwowie ^2.50); 
mięso wieprzowe (1 Kg-/ najdrożej w 
Katowicach (4.— ), najtaniej w  Łodzi 
i W ilnie (3.— ); kiełbasa wieprzowa 
(1 kg.) najdrożej w W arszawie (5.50), 
najtaniej w Bydgoszczy (2.80); słoni­
na solona (1 kg.) najdrożej w Sosnow­
cu (4.08), najtaniej w Poznaniu .'3.80); 
kartofle (1 kg.) najdrożej w Bydgo­
szczy (20 gr.), najtaniej we Lwow ie (10  
gr.); wreszcie cukier ' 1  kg.) najdrożej 
we Lwowie (1.80), najtaniej w Łodzi 
i Poznaniu (1.60).

Teraz dzielna duisburska straż o- 
gniowa musiała przystąpić do gaszenia 
prawdziwego pożaru. Snadź jednak 
zbyt wyczerpała swą sztukę na gasze­
nie sztucznego pożaru, bo pomimo jej 
w ysiłków , ogień szerzył się coraz gwał­
towniej i zanim zdołano kres położyć 
szalejącemu żyw iołow i, spłonęły do­
szczętnie trzy domy, a zamieszkują­
cych je sześć rodzin znalazło się bez 
dachu nad głową.

Ciekawe, czy duisburska straż o- 
gniowa będzie musiała wynagrodzić z 
własnej kieszeni skutki swego niefor­
tunnego popisu.

Straż ogniowa przyczyną pożaru.
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KRONIKA

LW O W SKA
TEATR WIELKI.
Piątek, 6 września o godz. 7.30 w. „B a­

ron Kim el“ .
Sobota, 7 września o godz. 4.30 pop. 

„D ania D arling".
Sobota, 7 września o godz. 7.30 w. 

.„Lakm e".
Niedziela, 8 września o godz. 7.30 w. 

„H alka".

Z  Teatru Wielkiego. Dziś po raz drugi 
świeżo wznowiona arcykomiczna operetka 
W altera Kolio „Baron Kim el", z pp. Brzeską, 
Korabianką, Stadnikówną, Kowalskim, Rusz­
kowskim i Tatrzańskim  w głównych rola' h.

Z  okazji przyjazdu Parlamentarzystów 
Francuskich odbędzie się w Teatrze Wielkim 
w sobotę 7 bm. wieczorem uroczyste przedsta­
wienie, na które Dyrekcja Teatru przeznaczy­
ła arcydzieło m uzyki francuskiej, przepiękną 
operę Leona Delibes‘a „Lakm e". W tytułowej 
partji Lakme wystąpi świeżo pozyskana dla 
sceny lwowskiej świetna śpiewaczka koloratu­
rowa Aniela Szlemińska. W głównej partji 
męskiej Geralda wystąpi gościnnie znakom ity 
tenor scen europejskich Gustaw Chorjan, któ­
ry  występami swojemi na naszej scenie od da­
wna zdobył już sobie serca lwowskiej publicz­
ności. Resztę zespołu artystycznego tworzą 
pp. Hinglerówna, Popowiczówna, Wilkoszew- 
ska, Bender, Cyganik, Łowczyński i Bykowski. 
Reżyserja spoczywa w rękach p. Cyganika. 
Przy pulcie kapelmistrz dyr. Lchrcr.

Dla młodzieży szkolnej wystąpi w sobotę 
popołudniu o godz. 4-30 na scenie Teatru 
W ielkiego Dania Darling. Bilety na to przed­
stawienie po cenach najniższych są do nabycia 
w szkole Jordana przy ul.* św. Mikołaja 16, 
a częściowo w kasie teatralnej.

Jubileusz Zofji Czaplińskiej. Dyrekcja 
Teatrów  lwowskich przygotowuje święto ju­
bileuszowe z okazji 50-lecia pracy scenicznej 
znakomitej artystki Zofji Czaplińskiej. Starsi 
byw alcy teatralni we Lwowie pamiętają tę 
świetną artystkę, będącą dziś ozdobą sceny 
warszawskiej, z jej długoletniej pracy i nie­
pospolitych sukcesów na scenie lwowskiej. Po­
nieważ zaś na scenie naszej właśnie wielki ta­
lent dzisiejszej jubilatki w całym blasku za­
błysnął i rozwinął się, przeto dyrekcja T e­
atrów lwowskich uznała za swój obowiązek 
uczcić półwiekowy jubileusz Zofji Czapliń­
skiej specjalnem przedstawieniem jubileuszo- 
wem, które będzie uzupełnieniem uroczystości 
jubileuszowej niedawno na jej cześć przez 
jubileuszowej urządzonej niedawno na jej cześć 
.przez Warszawę.

Zasłużona artystka - jubilatka przy­
bywa już w najbliższych dniach do Lwowa i 
wystąpi w świetnej komedji Flersa i Caillavet‘a 
pt. „Ładna historja", w której odtwarza jedną 
z najświetniejszych kreacji swego przebogate­
go repertuaru. Zapowiedź jubileuszu Zofji 
Czaplińskiej budzi w sferach kulturalnych 
Lw ow a prawdziwe zainteresowanie. „Ładną 
historję" przygotowuje na scenę z udziałem 
najwybitniejszych sił naszego zespołu p. A lek­
sander Węgierko, który gra w tej komedji 
również główną rolę męską.

T E A T R  M A ŁY .
Piątek, 6 września o godz. 7.30 w.

„Pygm aljon", gośc. wyst. Węgierki.
Sobota, 7 września o godz. 7.30 w.

„Pygm aljoi. ', gośc. wyst. Węgerki.
Niedziela, 8 września o godz. 7.30 w. 

„Pygm aljon", gośc. wyst. Węgierki.

REPERTUAR KINOTEATRÓW:
A P O LL O : „K rz y k  życia", Pieśń Miło­

ści".
C A SIN O : z powodu rekonstrukcji za­

mknięte.
C H IM E R A : „Szczęście u kobiet". 
CO LO SSEU M : „Bohater Puszczy". 
F A T A M O R G A N A : „T a jn y  K urjer". 
G R A Ż Y N A ; „Jego  najniebezpieczniej­

sze przygody41.
K O P E R N IK : „Zagłada R osji".
L E W : „M iłość kozaka".
L U N A : „Braterstw o krw i". 
M A R Y S IE Ń K A : „Zagłada R osji".
O A Z A : „T rz y  namiętności".
P A Ł A C E : „Ostatni syn".
P A N : „C ar Iwan G roźny".
PA SA Ż: Tom  M ix „T ygrys Arizony". 
P O L O N JA : „D w ie noce arabskie". 
P R O M IE Ń : „C órka  Szeika".
S T Y L O W E : „O jciec Sergjusz". 
U C IE C H A : „H u k  eksplozji".

W  związku z otwarciem Targów  Wscho­
dnich we Lwowie uruchomiony zostanie w 

mocy z piątku na sobotę (tj. z 6 na 7 bm.) z

W arszawy do Lwowa dodatkowy pociąg po­
spieszny N r. 907, odjazd z W arszawy 23.05, 
przyjazd do Lwowa 8.40, zaś w niedzielę 8 
września br. odejdzie ze Lwowa dodatkowy 
pociąg pospieszny N r. 908, odjazd ze Lwowa 
20.45, przyjazd do Warszawy 6.43.

Z  Tow . Przyjaciół Francji. Wielka W y­
cieczka parlamentarzystów francuskich, zwie­
dzając cala Polskę, zjeżdża do Lwowa w pią­
tek, 6 bm. wiecz. i zabawi u nas do niedzieli 
wiecz. Tow . Przyjaciół Francji zwraca się do 
Obywateli z gorącem wezwaniem, aby już w 
piątek ozdabiając okna i balkony dywanami i 
flagami o barwach francuskich i polskich ze­
chcieli objawić żywą radość z pierwszych od­
wiedzin tylu wybitnych przedstawicieli sprzy­
mierzonego Narodu.

Sekretarjat Związku Polskiej młodzieży 
demokratycznej urzęduje we wtorki piątki i 
soboty od godz. 19 do 20 przy ul. Sykstuskiej 
43 parter na lewo.

Wiec em erytów, wdów i sierót. W  sobotę d. 
7 bm. o godz. 5 popol. w sali Korpusu w y­
służonych wojskowych we Lwowie przy ul. 
Ochronek 1, odbędzie się bardzo ważny wiec 
emerytów, wdów i sierót. Przedmiotem obrad 
będzie: Omawianie postanowień nowej ustawy 
emerytalnej dla kolejarzy; sprawozdanie dele­
gacji z konferencji u p. Ministra komunikacji, 
co do pęzepisów wykonawczych nowej ustawy 
emerytalnej: interpelacje i wnioski.

Otwarcie przedszkola miejskiego w blo­
kach mieszkalnych (IV. blok) przy ul. Stryj- 
skiej 54, nastąpi w poniedziałek 9 września br.
0 godz. 9 przedpołudniem. Wpisy przyjmuje 
kierownictwo Przedszkola od 5— 9 bm. w go­
dzinach od 9 do 12 przedpol. Przy wpine na­
leży przedłożyć metrykę urodzenia dziecka i 
świadectwo szczepienia ospy.

W pisy do założonej w br. 3-ietniej szko­
ły  żeńskiej wyrobów galanteryjnych we Lw o­
wie, ul. Zadwórzańska 70, trwają do 10 bm. 
Podania wraz z świadectwem ukończonej kl. 
VII. i m etryką urodzenia na dowód ukończe­
nia 14 lat, należy wnosić do D yrekcji szkoły. 
Nauka w tym roku obejmie wypalanie, malo­
wanie i wygniatanie na skórze, w yroby ga- 
lantcrji skórzanej, oraz przedmioty ogólno­
kształcące, ponadto wiadomości z zakresu bie- 
liźniarstwa, krawieczyzny i gospodarstwa do­
mowego. Drugi rok nauki obejmie rękawicz- 
nictwo, trzeci gorscciarstwo.

Kurs spawania i cięcia metali gazami i lu­
kiem elektrycznym . Izba przemysłowo-han­
dlowa we Lwowie i Związek Polskiego Prze­
mysłu acetylenowego i tlenowego w Katowi­
cach rozpoczynają czterotygodniowy kurs 
spawania we Lwowie dnia 10 bm. Bliższe szcze­
góły i zgłoszenia w sekretarjacic kurs.i przy* 
ul. Bourlarda 5 (parter).

Biuro Związku Abonentów Telefonicz­
nych urzęduje w dalszym ciągu, we własnym 
lokalu, przy ul Friedrichów 10, w parterze, 
codziennie od godz. 1 1  -tej do 13-tej. W godzi­
nach tych można podobnie, jak dotąd, tele­
fonicznie (na N r. tel. Związku Abonentów 
Telefonicznych; 66-34) lub osobiście wnosić 
zażalenia na wszelkiego rodzaju usterki w 
funkcjonowaniu telefonu. Stosownie do poro­
zumienia, które istnieje między Zarządem 
Telefonów lwowskich a prezydjum Zarządu 
Związku Abonentów Telefonicznych, zaża­
lenia wspomniane komunikowane są bez- 
włócznie Zarządowi Telefonów, a to w dro­
dze telefonicznej lub — w razie potrzeby 
pisemnej. Doświadczenie wykazuje, że zaża­
lenia, wnoszone zą pośrednictwem Związku 
Abonentów Telefonicznych, bada .i załatwia 
Centrala Telefonów z przykładną szybkością
1 skrupulatnością. A  więc we własnym, do­
brze rozumianym interesie abonentów tele­
fonicznych leży korzystanie przez nich —  z 
zupełnie bezpłatnych —  usług Biura Związku 
Abonentów Telefonicznych.

Sokół-Macierz zawiadamia członków, o- 
raz wszystkich którzyby chcitli korzystać z 
gimnastyki, że godziny ćwiczeń gimnastycz­
nych rozpoczynają się dnia 9 września b. r. 
przyczem poniedziałki, środy i piątki są prze­
znaczone dla chłopców i mężczyzn, zaś w tor­
ki, czwartki i soboty dla dziewcząt i pań. 
W pisy codziennie w kancelarji ul. Zim orowi- 
cza 8 od godz. 18 do 20, tak na ćwiczenia 
gimnastyczne, jak na lekkąatletykę, szer­
mierkę, jazdę konną i inne sporty.

Odwołane przedstawienie. Publicz­
ność, przybyła wczoraj wieczorem do 
Teatru W ielkiego na przedstawienie 
»Aidy«, doznała niemiłego zawodu. 
Po dłuższem wyczekiwaniu zawiado­
miono ją, iż przedstawienie nie odbę­
dzie się. Powodem tego był strajk or­
kiestry teatralnej, której nie w ypłaco­
no należnych poborów.

Z Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych we Lwowie. (Gmach M u­
zeum Przemysłowego, wejście od ul. 
Dzieduszyckich 1. i. W  niedzielę t. j. 
8 września b. r. o godz. 1 1  przedpo­
łudniem odbędzie się w salach T o w a­
rzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych we 
Lwowie przy ul. Dzieduszyckich o- 
twarcie w ystaw y wrześniowej na którą 
złączą się w ystaw y zbiorowe arty- 
stów -m alarzy: Matzkiego Stanisława,
Taubesa Fryderyka, Trusza Iwana, 
oraz autolitografję Szwarca Stanisła­
wa. P. Matzke przedstawi plon swej 
podróży artystycznej po Hiszpanji, p. 
Trusz, cieszący się na naszym gruncie 
słuszną opinją artysty, który w 
twórczości swej nie uznaje kom prom i­
sów — wystąpi z bogatym obejmują­
cym  kilkadziesiąt dzieł cyklem »Cmen- 
tarze żydowskie« oraz drugim »Pnie«. 
P. Taubes z pochodzenia Lwowianin 
poraź pierwszy wystawie w rodzinnem 
mieście swe dzieła, któremi umiał sobie 
zdobyć uznanie k rytyk i zagranicznej. 
W ystawa otwartą będzie codziennie 
od godz. 10 do 15 popoł.

Lwów cieszy się specjałnemi wzglę­
dami dolarówki. Po prof. dr. Juńskim  
szczęśliwym wybrańcem fortuny, na 
którego padła główna wygrana w 
kwocie 40.000 dolarów, jest p. W . Ni- 
ceforowicz, kucharz hotelu George’a. 
Los ten został zakupiony w kantorze 
Schlitza i Chajesa.

T R U SrsX w iEC
W I L L A  „MODRZEW” P O Ł O ­

Ż O N A  W  C E N T R U M  Z D R O J O W I S K A
BLISKO „NAFTUSI“ I ŁAZIENEK
MA JESZCZE W O L N E  P O K O J E  

NA W RZESIEŃ  
— KUCHNIA DJETETYCZNA. -  
CENY KONKURENCYJNIE NISKIE. —

Zginął na dworcu głównym , przytłoczo­
ny skrzynią szkła wagi 2.000 kg., robotnik 
Karol Tokarz. Na razie nie stwierdzono

jeszcze, czy padł on ofiarą własnej nieostroż­
ności, czy też nieszczęśliwego wypadku.

W czoraj zawiadomił policję Marcin K raw ­
czyński, rewident wagonów PKP. zamieszkały 
Gródecka 1 3 1 ,  że jeszcze dnia 9 sierpnia cór­
ka jego mężatka, 23-letnia Krzysztanov.'a w y­
szła z domu i dotąd nie wróciła. Policja w dro­
żyła w tej sprawie dochodzenia.

Włamania i kradzieże. Z lokalu, Stow. 
Domu m odlitwy przy ul. Bóżniczej s skra­
dziono wczoraj srebro służące do m odlitwy 
wartości 2500 7.1. Z mieszkania W ojciecha 
Szczerby pl. Akademicki 1 skradziono tutro 
wartości 800 zł. — W  tramwaju nr. 8 w czasie 
jazdy ul. Łyczakowską skradziono wczoraj 
Izydorowi Schlenzłowi starszemu radcy Izby 
Skarbowej srebrny zegarek ze złotym  łańcu­
szkiem wartości 400 zł.

A resztowania. Do aresztów policyjnych 
oddano wczoraj Michała M ykictyna za kra­
dzież w hotelu Szwajcarskim przy ul. Ogór­
kowej, Stanisława Korzeniowskiego paszuki- 
wanego za kradzież, Bernarda Geibera, H er­
mana Friedmana, oraz W olfa Mozesa jako po­
dejrzanych o udział w kradzieży oraz Helenę 
Staniszewską za wywołanie awantury.

Dozorca domu powiesił się. W  realności 
przy ul. Piastów 3 znaleziono wczoraj ustę­
pie zwłoki dozorcy tego domu Grzegorza Za­
jąca, który powiesił się. Na miejsce przybyła 
komisja sądowo-lekarska, która stwierdziła 
samobójstwo przez powieszenie. Zając poDeł- 
nił ten rozpaczliwy krok 7.  powodu araku 
środków do życia.

STOŁECZNA
Odznaczenie Min. Kwiatkowskiego.

Minister Przemysłu i Handlu przyjął 
dziś ambasadora francuskiego Laro- 
che, który udekorował Ministra K w iat­
kowskiego odznaką krzyża kom andor­
skiego z gwiazdą orderu Legji hono­
rowej.

List od lorda Baden-Powella. M i­
nister Spraw Zagranicznych p. Zaleski, 
otrzym ał od prezesa Stowarzyszeń har­
cerzy w Londynie, lorda Baden-Powel­
la list, w  którym  lord Baden-Powell 
w gorących słowach dziękuje za na­
desłane przez p. Ministra Zaleskiego 
w czasie międzynarodowego zlotu har­
cerzy życzenia i w yraża szczerą radość 
z powodu obecności na zlocie tak li­
cznego zastępu harcerzy z Polski.

K RAJO W A

T A R N O P O L . Podpalenie. Dnia 9 b. r. 
o godz. 19-tej nieznani sprawcy podpalili 
stertę jęczmienia złożoną z około 400 kóp 
na polu t. zw. „Średni lan" w Łuce wiel. 
pow. Tarnopol, na szkodę dzierżawcy fol­
warku Stanisława Skowrońskiego. N a miejsce 
wypadku przybyła straż pożarna. W  czasie 
akcji ratowniczej zdołano zabezpieczyć drugą, 
obok stojącą stertę zboża. Jako podejrzanego 
o podpalenie aresztowano \Vas>ia Mudrego z 
Łuki. Dochodzenia w toku.

B U C Z A C Z . Zderzenie wozu z pocią­
giem. Jan  Kozłowski, woźnica, zajęty na fol­
warku H enryka Ruppa zam. w przysiółku Hu- 
palo pow. Buczacz wiózł nawóz sztuczny ze 
stacji kolejowej Buczacz do folwarku przez 
Nagórzankę i jadąc z góry wozem, niezaopa- 
trzonym w hamulec zderzył się z nadjeżdża­
jącym pociągiem osobowym N r. 13 13 , który 
zdążał do Czortkowa. Wóz został uszkodzo­
ny, a jeden koń odniósł rany. Winę wypad­
ku ponosi poszkodowany Rupp, który za­
niedbał zaopatrz)m wóz w hamulec.

ZŁO CZÓ W . — Zemsta. Mikołaj Dubas z 
Cykowa pow. Złoczów zawiadomi! policję, 
że na ganku jego domu wybuchł pocisk ar­
tyleryjski, naładowany materjałem wybucho­
wym. W skutek wybuchu parę desek w po­
wale zostało połamanych i przebity dach bla­
szany, a ponadto potrzaskała futryna i drzwi 
prowadzące do izby mieszkalnej. Przeprowa­
dzone dochodzenia wykazały, że czynu tego 
dopuścił się Prosowicz Bronisław z Cykow a 
ad Olesko z zemsty, ponieważ córka po­
szkodowanego Julja, której był narzeczonym 
zerwała z nim wszelkie stosunki. Sprawca zo­
stał aresztowany.

Rejestracja cudzoziemców.
N a mocy okólnika Minist. Spraw 

W ewnętrznych, urzędy administracji 
ogólnej zestawiają dane, dotyczące 
przebywających na terenie Rzeczypo­
spolitej cudzoziemców. Zestawienia te 
są układane w ten sposób, że podają 
liczbę zarejestrowanych cudzoziemców 
w powiatach oraz przewidują ich po­
dział podług przynależności państwo­
wej.

T ak  zwani »bezpaństwowi« ujęci 
są w oddzielną grupę cudzoziemców o 
nieustalonej przynależności państwo­
wej.

Nieudałe włamanie
do Kasy skarbowej w Borszczowie.

W  nocy z 30 na 31 b. r. około 
godz. 22.30 trzech osobników usiło­
wało włamać się do Kasy skarbowej 
w Borszczowie, w której przed i-szym  
znajdowała się większa gotówka. 
Sprawcy przedostali się bramą wjazdo­
wą na podwórze budynku sądowego, 
gdzie znajduje się Kasa skarbowa. W 
chwili, gdy usiłowali wejść do budyn­
ku sądowego, zostali spłoszeni przez 
żołnierza-wartownika pełniącego służ­
bę przy magazynie wojskowym , któ­
ry strzelił za rabusiami z karabinu. 
Bandyci poczęli uciekać. Posterunko­
w y Tarnawski, pełniący od strony

zewnętrznej służbę specjalną przy 
Kasie skarbowej, na odgłos strzału zbli­
żył się do bram y wjazdowej. W idząc 
uciekających osobników, wezwał ich, 
aby się zatrzymali. Ponieważ osobnicy 
ci nie usłuchali wezwania posterunko­
w y strzelił za uciekającymi. Jeden z 
bandytów Franciszek Czajkowski z 
Borszczowa upadł na ziemię i został 
ujęty. Po chwili ujęto W ładysława O r­
łowskiego ze Siekierzyniec . pow. Ko- 
pyczyńce. Za trzecim sprawcą, które­
go nie zdołano ująć zarządzono po­
szukiwania. Dochodzenia w toku.

Zderzenie autobusów.
Onegdaj na gościńcu między Czar- 

torją a M yszkowicami pow. T arno­
pol zderzyły się dwa autobusy a to: 
autobus T . R . 36618 własność kasjera 
Bicka z Mikuliniec, który jechał w  
stronę Tarnopola, z autobusem T . R . 
361 j f8 Jana Szlachty z Trem bowli, 
k tóry  jechał w  stronę Trem bowli. 
W skutek zderzenia przednie koła obu

wozów  zostały zniszczone. Chociaż 
autobusy były zapełnione podróżnym i 
to jednak na szczęście ■ wypadku z 
ludźmi nie było z wyjątkiem  lekkiego 
poranienia twarzy, którego doznała 
Leja Genzor z Trem bowli. N a miej­
sce katastrofy wyjechali przedstawi­
ciele władz.

W rzesień K A L E N D A R Z

R z.-kat. Zacharjasza

6
G r.-kat. Ewtychja

w

PIĄTEK
W schód słońca g 4 m 54 
Zachód „ „ 18 * 14

D ługość dn ia  g 13 m 20
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IX Targi Wschodnie.
Program otwarcia.

Uroczyste otwarcie T argów  W scho1 
nich nastąpi w  sobotę 7 bm. z nastę­
pującym  program em :

O godz. 1 1  nabożeństwo w  kate­
drze, o godz. 12  otwarcie Targów  
W schodnich. Pierwszy przem ówi imie­
niem miasta i T . W . Kom isarz Rządu 
prof. Nadolski, po nim przemówi 
imieniem lwowskiej Izby Przem ysło­

wo-H andlowej prezes senator dr. Szar- 
ski, następnie otw orzy T argi W scho- 
nie Minister Przemysłu i H andlu p. 
Kwiatkow ski, poczem nastąpi zwiedza­
nie Targów .

W  południe o godz. 14 .30 śniada­
nie w ratuszu, na które Zarząd miasta 
rozesłał zaproszenia. W ieczorem o g. 
22 raut w  pałacu wojewódzkim .

Targ koni
N a IV . targ koni rem ontowych i 

luksusowych organizowany w  ramach 
IX . Targów  W schodnich przez M ało­
polskie Tow arzystw o Rolnicze Oddz. 
Lw ów , zgłosiło dotychczas udział 37 
w ystaw ców  wobec 19 w  roku 1928, 
29 w  roku 19 27  i 38 w  r. 1926. T ego­
roczny targ zajmuje zatem pod w zglę­
dem ilości uczestników drugie miejsce 
•wśród wszystkich dotychczasowych 
kampanji. Zgłoszenia obejmują 150  ko 
ni rem ontowych wobec 105 w  roku u- 
bieglym . Oprócz tego na plac targowy 
doprowadzonych będzie 20 ogierów i 
klaczy hodowlanych. W szystkie oka­
zy przeznaczone są na sprzedaż. Z a­
kupów dokonywać będzie ze strony 
Rządu Kom isja rem ontowa N r. 3- 
Zgłoszenia w ystaw ców  pochodzą z 
W ojewództwu krakowskiego, lubel­
skiego, lwowskiego, poznańskiego, sta 
nisławowskiego, tarnopolskiego i w o­
łyńskiego. H odow cy W ojewództwa 
warszawskiego, jak zawsze tak i tym  
razem, lwowską imprezę zignorowali.

remontowych.
Prem jowanie koni przez osobną K o ­
misję pod przewodnictwem  płk. Fe­
liksa Rozw adow skiego odbędzie się 12  
września br. zaś ogłoszenia nagród 13 
września br. Konie będą codziennie od 
godziny 10-tej do 1 2 -tej przedpołud­
niem i od 14-tej do 16-tej popołudniu 
oprowadzane po dziedzińcu stajen tar 
gowych i o tej porze najlepiej będzie 
je mogła publiczność oglądać. Dnia 
14 września o godz. 16-tej odbędzie 
się licytacja koni krw i arabskiej ze 
stajni ks. Rom ana Sanguszki w  Gum - 
niskach i p. M arji Kozłowieckiej w 
Majdanie Drogą licytacji sprzedane 
będą 5 ogierów i 7 klaczy. W  dniu o- 
twarcia targu pojawi się nakładem 
Małop. T o w . Roln . specjalny katalog 
zawierający imienną listę wszystkich 
wystawców,oraz wykaz poszczegól­
nych okazów w ystaw ow ych wraz z 
ich m etrykam i. Zam knięcie targu ko­
ni rem ontowych i luksusowych nastą- 

j pi dnia i j  września wieczorem.

Współdziałanie Górnego Śląska z Targami 
Wschodniemi.

Po akcesie reprezentantów górno­
śląskiego przemysłu górniczego i hut­
niczego do IX . T argów  W schodnich, 
m am y do zanotowania now y, wielce 
znamienny fakt gotowości Górnego 
Śląska do współdziałania gospodarcze­
go z południowo-wchodniem i kresa­
mi Państwa na terenie i za pośrednic­
twem T argów  W schodnich. W  K ato­
wicach odbyło się świeżo posiedzenie 
Zarządu Zw iązku Gospodarczego 
Przemysłu Przetwórczego W oj. ślą­
skiego pod przewodnictwem  prezesa 
p. A . Balzera. N a posiedzeniu tern o- 
m ówiono ogólną sytuację gospodar­
czą kraju i w  związku z tern postano­

wiono polecić zrzeszeniom Zw iązku 
jak najliczniejszy udział w  obesłaniu 
Targów  W schodnich. Uchwalono ró­
wnież wziąć udział w  zjeździe zrze -̂ 
szeń gospodarczych przemysłu połud­
niowej i zachodniej Polski, k tóry  ze 
względu na T argi W schodnie odbę­
dzie się we Lw ow ie dnia 7 i 8 wrze­
śnia. Udział delegatów górnośląskich 
w  tegorocznym  zjeździe we Lwowie 
da sposobność do wzajemnego pozna­
nia i zbliżenia się sfer gospodarczych 
obu dzielnic Polski, leżących na prze­
ciwległych rubieżach kresowych.

Na morzu  przed półwieczem.
Rzeczywistość prześcignęła dawno 

najśmielsze fantazje Juljusza Vernego. 
N a podróż naokoło świata przew idy­
wał on aż 80 dni. Sterowiec Zeppelin 
odbędzie taką podróż zapewne w  trzy­
dzieści, dwadzieścia a może jeszcze 
mniej dni, jeżeli weźmiemy pod uwagę 
ostatni jego rekord podróży z A m eiyk i 
do Friedrichshafen w  pięćdziesięciu 
kilku godzinach. A  olbrzym y morskie, 
jak ostatnio statek Bremen, k tóry  prze­
był A tlantyk w cztery dni i 17  godzin, 
niemniejszy wzbudzają po'dziw współ­
czesnych i przewyższają najśmielsze 
marzenia ludzi lat minionych

Przed laty pięćdziesięciu podróż 
morska była może więcej rom antycz­
na, ale mniej przyjem na, wygodna i 
bezpieczna, niż dzisiaj. W  roku 1870 
okręty „Scotia“  i „ Ja w a '1 o pojemności 
4000 tonn, uchodziły za prawdziwe 
olbrzym y morskie. (Bremen ma 32-000 
tonn pojemności.) N a tych okrętach 
niemożliwe były  jeszcze wszelkie przy­
jemności i zabawy, urządzane na po­
kładach statków nowoczesnych. N ie 
było nawet skrom nych ławeczek, prze­
znaczonych dla pasażerów, którzy pra­
gnęli w ygrzać się na słońcu. N ie było 
na pokładzie żadnych ścian ochron­
nych i promenada na słońcu była zara­
zem mniej miłą kąpielą morską. A  gdy 
zm oczony amator słońca i świeżego po­
wietrza uciekał do wnętrza okrętu, 
nie miał jeszcze do w yboru pięknych 
salonów, w ygodnych czytelni i dan­
cingów.

Była tylko jedna sala w  końcu o- 
krętu, najbardziej rozkołysana ze 
wszystkich, w  której każdy mógł sie­

dzieć tak długo, jak mu się podobało. 
W  sali tej nie wolno było palić tyto­
niu. N ałogow i palacze zaspokajali głód 
dymu żuciem tabaki i uprzykrzali ko­
bietom pobyt bezustannem spluwa­
niem. Dalszą przyjem ność stanowiły 
lam py naftowe i olejne, drażniące 
swym  czarnym  kopciem płuca i . nosy 
pasażerów.

Pić i jeść wolno było tylko podczas 
wspólnych biesiad; kto się spóźnił, mu­
siał zrezygnować z jedzenia. D ookoła 
sali jadalnej znajdowały się odgrodzo­
ne cieniutką ścianą kabiny podróżnych. 
I podczas obiadu słychać było jęki i 
różne odgłosy chorych na morską cho­
robę, które niebardzo podsycały ape­
tyt. Potraw y również me były bardzo 
wybredne, a przedewszystkiem do o- 
brzydzenia jednostajne.

Najgorsze zaś, że podróż taka prze­
ciągała się tygodniam i

Dla lepszego poglądu na taką po­
dróż, posłużyć może rozkład dzienny 
na okręcie „Peninsular and Orlental 
Steamship Com p.“ , jeżdżących z portu 
Suezkiego do Indyj.

O godz. 6 rano: kawa lub herbata. 
D o godz. 8-mej kąpiel dla mężczyzn 
na pokładzie. Kobietom  wstęp suro­
wo w zbroniony. O godz. 9-tej wspól­
ne śniadanie. O godz. 1 1 -tej drugie 
śniadanie. O godz. 4-tej popoł. obiad 
(obowiązkowo strój salonowy, dla  ̂
mężczyzn ubranie czarne nawet przy  
40 stopniach C.). O godz. 9-tej wie­
czorem kolacja i o 10 gaszenie świateł. 
N a taką podróż nawet pasażer na gapę 
w dzisiejszych czasach t y  się pewno 
nie odważył.

Z Teatru
„Baron Kimel" -

„Baron  Kim el“  W altera R oiło roz­
począł sezon operetkowy w Teatrze 
W ielkim . W  tej nader melodyjnej i we­
sołej operetce występowała poraź pier­
wszy p. Stadnikówna. A rtystka ta. ob­
darzona bardzo m iłym  głosem, pełna 
wdzięku i temperamentu w  ruchach i 
tańcu, zyskała odrazu sympatję pu­
bliczności. N ieco bledsze był p. R usz­
kowski. P. Korabianka porywała, jak 
zwykle, temperamentem i wesoMścią; 
ulubiona ta artystka budziła zachwyt 
tańcem groteskowym , w vkonanym  do­
skonale wraz z p. Tatrzańskim  i p. 
Ciesielskim w akcie III N iezw ykły hu-

Wielkiego.
-  Waltera Kolio.

m or i komizm  p. Tatrzańskiego zna­
lazł w  Skow ronku wdzięczne poie do- 
popisu; już świetnie ucharakteryzowa- 
ny wygląd zewnętrzny., strój i ruchy 
w yw oływ ały  salwy śmiechu. Także p. 
Brzeska i p. Kowalski podtrzym yw ali 
wesoły i dowcipny zesoól. N ie bardzo. 
udany był balet w  II akcie, dużo mil­
szy taniec dzieci. Orkiestrę prowadził 
bardzo dobrze p. W ojtiarowicz, a sta­
ranną reżyserję zawdziętzam y p T a ­
trzańskiemu. Spędziliśmy więc na o- 
gół bardzo prz/jem ny wieczór, pełen 
śmiechu i wesołości. Zast.
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Wbrew oczywistości.
— Panie Krech, nie chciałbym 

przejrywać miłego wieczoru, ale jest 
już po dziewiątej. Panna Róża przeży­
ła męczący dzień, a i ja chętnie zna­
lazłbym  się w  łóżku.

— C zy  pan spędzi noc u mnie, 
czy też mam pana odwieźć do Rossi- 
tera?

— T ak, do Rossitera, ale wstąpię 
do pana, by zobaczyć jak się ma Jim - 
m y.

Krech wstał posłusznie, ruchy jego 
jednak nie ujawniały zw ykłej żywości. 
W  pewnej chwili oczy R ó ży  zetknęły 
się ze wzrokiem  Creightona. Pożegna­
li oboje Janinę i w yszli na korytarz, 
podczas gdy Krech zatrzym ał się 
jeszcze chwilkę, by szepnąć parę słów 
młodej dziewczynie.

Znalazłszy się za drzwiami, R óża 
chwyciła ramię detektywa i ścisnęła je 
lekko.

— T a  paczka książek! Dlaczego 
w ytrąciła pana z równowagi?

Creighton rozejrzał się w około  i 
spojrzał w  błyszczące oczy R óży.

— Pani to zauważyła? Dobrze 
więc! C zy umie pani dochować ta­
jem nicy?

— Oczywiście, umiem.
... —- Mc Gillicuddy pokazał mi cy­
buch, którym  zbrodniarz roztrzaskał 
głowę Leonji Lepretre. — Creighton 
zniżył glos tak dalece, że panienka

musiała przyłożyć ucho niemal do je­
go ust.

—  Cybuch był zawinięty w  taki 
sam papier i zawiązany takim samym 
sznurkiem, jak owa paczka z książka­
mi.

— O -o-o! — R óża odetchnęła 
głęboko. — A  książki te przysłał Ce- 
c il?

— C-cicho, dziecino! — Creighton 
odsunął się od niej pośpiesznie ponie­
waż Krech stanął na progu.

— Już pan gotów ? Doskonale.
D opiero w  kwadrans później, gdy

znaleźli się sami w pokoju Jim m a, 
R óża mogła powrócić do przerwanej 
rozm owy.

— W ięc to już chyba rzecz zdecy­
dowana? Co pan teraz zrobi? Czy 
pan oskarży go o zamordowanie Le­
onji Lepretre?

— Jeszcze nie. Mac telefonował 
właśnie, że służba na Lexington A ve- 
nue nie poznała go na fotografji. N ie 
był zatem stałym bywalcem w tym  
domu, nie przypuszczam bowiem, że­
by wszyscy byli przekupieni. Narazić 
pozostawię go wiec w  spokoju, póki 
nie dotrę do jądra prawdy.

— N ie będzie to już trudnem za­
daniem w obecnem stadjum sprawy.

— Trudnem ! Bodzie to proste jak 
drut!

— Zam ilkli pośpiesznie, ponieważ 
posłyszeli kroki zbliżającego się K re­
cha.

— Mam zlecenie do pana. Pański 
przyjaciel, Jasper Ro.ssiter dzwonił

przed chwilą, pytał czy pan wróci na 
noc.

— Co pan mu powiedział? C zy 
spytał pan, jak się czuje?

— Powiedziałem, że pan ma za­
miar spędzić noc pod jego gościnnym 
dachem. Zdaje się, że jest mu lepiej, 
powiada, że chciałby widzieć się z pa­
nem.

Creighton skrzywił się niemiłosier­
nie.

— O, niewesoła to perspektywa! 
Biedaczysko! N ie wiem, czy zdecy­
duję się z nim rozmawiać bez lekarza 
i pułku rutynowanych pielęgniarek 
pod ręką.

— N o, jest z pewnością zdrowszy
i silniejszy niż przypuszczamy,   o-
dezwał się agent sceptycznie.   C zy
pan nie wypali cygara przed w y j­
ściem? N ie jest jeszcze bardzo późno.

Usiedli na werandzie i zapalili cy­
gara, rozkoszując się rzeźkim chłodem 
nocy. Creighton nic dopalił nawet 
swego do połowy.

— Powiem wszystko Rossiterowi, 
—  rzekł, rzucając cygaro poprzez płot 
—• powiem wszystko, a będzie tego 
znacznie więcej, niż się panu wydaje.

W  glosie jego zabrzmiał akcent w y ­
raźnej ulgi, właściwej człowiekowi, 
k tóry  powziął decyzję bez względu na 
rezultaty.

—- Chodźm y, chciałbym mieć to 
już za sobą.

Poszli do garażu, do którego Krech 
poprzednio odprowadził samochód, 
by napełnić rezerwoar benzyną. O l­

brzym  zapalił światło, zbliżył się do 
motoru 1 natychmiast zaklął żałośnie.

— C o  się stało? — spytał Creigh­
ton.

— Opona pękła! I co teraz zrobi­
m y, proszę ja kogo? —, agent pochylił 
się, by zbadać przyczynę fatalnego 
w ypadku i znalazł ją bezwłocznie. — 
O! — rzekł — oto sprawca złego t 
wielki, długi gwóźdź zardzewiały. Je ­
stem pewny, że wbiłem go w  gumę w 
czasie popołudniowej jazdy do ferm y 
W hite‘a. N iech to djabłi wezmą!

— Co pan robi w  takich w ypad­
kach? Zakłada pan koło zapasowe?

— N o, tak — Krech z posępną mi­
ną zaczął ściągać m arynarkę. — N ie 
jest to przyjemna robota!

— W ięc niech pan da spokój! 
Niech pan to zostawi do jutra. Ju tro  
wraca szofer, prawda?

— Ale co pan zrobi obecnie? N ie­
ma m ow y o dorożce w tej uśpionej, 
ciemnej mieścinie. Może pan powie 
dobranoc Rossiterowi przez telefon i 
zostanie u mnie?

— M ój drogi przyjacielu, nie jes­
tem inwalidą! W y wstrętni plutokraci 
zapominacie o istnieniu tak miłego 
środka lokom ocji, jak własne nogi. 
Z w ykli śmiertelnicy, tacy jak ja, chę­
tnie maszerują pieszo, gdy zajdzie po­
trzeba.

Krech w ym ow nym  ruchem otw o­
rzył pudło z narzędziami j sięgnął po 
klucze i śruby. D etektyw  w yjął mu je 
z ręki, w łożył do kasety i spuścił 
wieko.

(C. d. a.).
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Kronika P.
L IC Z B A  W Y C IE C Z E K  S Z K O L ­

N Y C H  N A  P. W . K . W Z R A S T A .
■Z chwilą rozpoczęcia się roku 

szkolnego obserwujem y znaczny 
zrost w ycieczek szkolnych na W y ­

stawę. Zainteresowane czynniki szkol- 
_ ne inform ują, że liczba tych wycie- 
’ czek potęgować się będzie stale, aż do 

końca września. Tłum aczy się to tern, 
że większa część szkól poLskich w strzy

mała organizację w ycieczek na P. W . 
K . do czasu rozpoczęcia się roku 
szkolnego. Szczególnie licznie w  mie­
siąc”  '■rześniu reprezentowane będą 
na r .  \V. K . wycieczki z o k rę g i po­
morskiego. Dnia 3 bm. na W ystawę 
przyjechało 36 wycieczek szkolnych 
na ogólną liczbę przeszło 1.000 dzieci.

Egzekucje śmiertelne w Sing-Sing.
Am erykańscy krym inolodzy, zaj­

m ujący się reform ą więziennictwa, 
poważnie zastanawiają się nad zmianą 
porządku wewnętrznego, słynnego 
więzienia Sing-Sing. R o z w ó j. przestęp­
czości w  Stanach Zjednoczonych przy­
brał tak zastraszające rozm iary, że 
statystycy obliczają ilość aresztowa­
nych od ogłoszenia Niepodległości na 
15  m iljonów, ilość skazanych na wię­
zienie — na 3 m iljonów, zaś liczbę od­
siadujących w  chwili bieżącej karę 
pozbawienia wolności — na 125.000, 
czyli tyleż, iie wynosi roczne uzupeł­
nienie amerykańskiej armji.

Więzienie Sing-Sing znajduje się na 
odległości 30 mil od wschodniego 
brzegu jeziora Hudson, w miejscu, w 
którem  przed 300 laty Indjanie, ple­
mienia Sinck-Sinck, wzniecali swe o- 
gniska sygnałowe. W  więzieniu tern 
obowiązują najbardziej surowe prze­
pisy względem aresztowanych. Uciecz­
ka z Sing-Sing jest niemal niemożli­
w a: z pośród 18 więźniów, którzy od 
roku 1920 usiłowali zbiec, udało się to 
zaledwie trzem.

W  więzieniu tern odbywają się ró­
wnież egzegucje. D yrektor Sing-Singu, 
W arden Lawes, k tóry  z urzędu ucze­
stniczył podczas w ykonyw ania w yro ­
ków  śmierci, dzieli się na łamach pra­
sy amerykańskiej, swemi wrażeniami 
c ostatnich chwilach skazańców. Są 
tacy, którzy siadając na fotelu elektry­
cznym , zachowują jeszcze przytom ­
ność umysłu i pogodę ducha. Pewren 
student Uniwersytetu, skazany na Ut­
rę śmierci za morderstwo, w  ostatniej 
chwili zarecytował dwuwiersz angiel­
skiego poety:

Ten, który ścina dwadzieścia lat
życia,

Pozbawia nas tyluż lat obawy śmierci.
Skazaniec nr. 70292 usilnie prosił, 

aby mu na egzekucję przydzielili do­
zorców, którzy »umieją się śmiać«. 
Był też »filozof«, więzień nr. 69738, 
k tóry  rzekł chwilę przed śmiercią:
»W szystko jest najlepsze na tym  naj­
lepszym świecie«. Inny znów zwrócił 
się do kata: »Życzę ci, Johnie, pow o­
dzenia w twej pracy«. Są tacy, którzy 
nie przestają urągać i przeklinać. Ska­
zaniec nr. 70759 wszedł do celi egze­
kucyjnej z uśmiechem na ustach i 
zw rócił się do obecnych: »Jestem go­
tów  do przyjęcia prądu«. Inny w y ­
szeptał: »Chodźm y, aby prędzej«.

Usiłowania skazańców, aby »oszu- 
kać fotel elektryczny« i uniknąć kary 
śmierci, spełzają zw ykle na niczem. 
W ypadki takie mnożą się zwykle, gdy 
wykonanie egzekucji zostaje dla ja­
kichkolwiek powodów odsunięte na 
dłuższy termin. Straceni w  ubiegłym 
roku Sacco i Vanzetti przez 7 lat prze­
siedzieli w  więzieniu pod grozą kary 
śmierci. Ten okres niepewności do­
prowadza skazańców do szaleństwa. 
C i zaś, którzy w ciągu roku lub 
dwóch pozostają przy zdrowych zm y­
słach, przeważnie usiłują popełnić sa­
mobójstwo. W ładze więzienne usuwa­
ją z rąk więźniów wszelkie, nawet naj­
bardziej niewinne przedm ioty, które- 

. -by mogły posłużyć za narzędzie do­
browolnej śmierci. Mieszkańcy Sing- 
Singu pozbawieni są sznurowadeł, noży, 
widelców, ołów ków  i nawet... pieprzu. 
A by uniemożliwić więźniom popeł­
nienia samobójstwa przez powiesze­

nie, wszelkie druty elektryczne ukryte 
są w  murach więzienia. Służba często 
obcina więźniom paznokcie, aby prze 
szkodzić ewentualnemu »rozdrapaniu« 
arterji krwionośnych.

A  jednak samobójstwa w Sing-Sing 
są nader częste i pomysłowość ska­
zańców przewyższa przedsiębrane 
przez dozorców środki ostrożności. 
Pewien więzień sporządził sobie sznur 
do powieszenia z gałganków, które o-

trzym ał do obmycia chorego oka. 
Inny znów wykona? potężną pałkę ze 
skraw ków  gazety, zlepionych gumą do 
żucia. Zdarzyło się pewnego razu, że 
skazany na śmierć przestępca ciężko 
zachorował. Lekarze wytężali swe słły, 
aby mu przyw rócić zdrowie. D okona­
na została poważna operacja, w  w y­
niku której chory wyzdrow iał. W ten- 

1 czas został stracony. L. H.

G 1 e
GIEŁDA LW OW SKA.

Ostatnie wiadomości giełdowe zamiesz­
czamy na stronie 2-giej.

+
Lwów, dnia 5 września 1929.

Dolarówka 60 do 6 1 ----
4 i pół proc. Pol. Bku K r. 37----
4 proc. Kol. lok. P. B. K . 40.50 do 40.75,

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lw ów , dnia 5 września 1929.

Na Giełdzie i poza Giełdą bez obrotów.
Ceny utrzym ują się na poziomie ostatnich 

notowań.
Tendencja w dalszym ciągu zniżkowa, u- 

sposobienie słabe.

GIEŁDA W ARSZAW SK A.

W arszaw a, 5 września 1929 
Dolary S t. Zjedn. 8 '88'25 8 '90'85 8 '86'50
Franki francuskie 34 88 50 34'97 35 80
Belgja 123-94 00 124'25'i 0 123 63 00
H olandja 357-31 00 35823  35643
Kopenhaga 237'35 '00 237'95'00 23675-00
Londyn 43'23-50 43’34-00 43-13-00
Nowy Jork  8 '9 J  8 '92 8 88
Paryż 34-9050 34-99 50 34-84 50
P raga 26-3975 26-46’00 26-33-50
Szw ajcarja 171 "6800 172’ILOO 171"25"00
Sztokholm 238-87-00 239-47-00 238-25-00
W iedeń 125-58-00 125-89'00 125-27 00
W łochy 46-64-00 46-75-00 46'53'GO
5%  potyczka konw ersyjna 47"50 
pożyczka kolejowa konwersyjna 50'00 
pożyczka kolejowa 10250  
pożyczka dolarowa 83 00 
dolarów ka 5900  59 00 0000  
8%  listy zastaw ne Banku Gosp. Kraj. 94'00 
8°/0 listy zastawne Banku Rolneg-o 94'00 
8%  oblig-. komun. Banku Gosp. Kraj. 94 00

1
C eg ielsk i 
Lilpop Rau 
Bank Zachód. 
Firlej

39"00 S iersza d. 29'50 
2 9 0 0  Rudzki 32-50
73 00 Spirytus 27 25
50-00 W ysoka 235 00

GIEŁDA W ARSZAW SK A.
W arszaw a, 5 w rześn ia 1929

Bank Dysk. 
Bank Handl. 
Zw. Sp. Zar. 
Bank Polski 
Dąbrowa 
Siła i światło 
Spiess 
W arsz. cuk. 
W ęgiel

12700 
117-00 
78-50 

166 25 
90-00 

126-00 
136 00 
34-00 
67-00

Modrzejów 
O strowiec B. 
Starachowice 
Syndyk, roln. 
Zieleniewski 
Zawiercie 
Haberbusch 
Borkowski 
Bank Małop.

24-00 
8 3 0 0  
27-00 
1000 

117-00 
10 50 
212 

1100  
27-00

GIEŁDA KRAKOW SKA.

Kraków, 4 w rześn ia 1929 
Bank Przem. 81 00 S iersza d. 81"50
Bank Polski 166 50 Parowozy 22 00
Zieleniewski 11600  Chodorów 205 00 
P iasecki 11"50 Niemojewski 27"50
To han 07-50 Chybie 42 '00

GIEŁDA WIEDEŃSKA. .j .'.

Berlin 
Budapeszt 
Bukareszt 
Kopenhaga 
Londyn 
Medjolan 
N. Jo rk  
Paryż 
P raga  
W arszaw a 
Zurych

W iedeń, 5 
168-78-00 
123-77-00 

4-20-08 
188-70 

34-3800 
37-09-75 
70-00-09 
27-7500 
20-98 07 
79-75-00 

136-47-00

września

Renta majowa 0-936 
Renta lutowa 00"96 
Dunai S . A dria 83 55
Bankverein
Bodenkredit
Kreditanstalt
H ipoteczny
Kompas
Landerbank
Unionbank
Kolej półn.

21-90 
99-95 
52 50 
81-75 
15-60 
2725

11-2000

1929 
Czerniowce 
A ustr. kol. p. 
Goleszów 
Cement 
B .ow ary 
Alpiny
Berg u. Hut.
Poldi H iitten
P rager Eisen
Rima
Skoda
S iersza
Silesia
Zieleniewski
Apollo
Fanto
Karpaty
Galicja
Nafta
Schodnica
Rakszaw a
Bank Małop.

48-50 
29-52 

0 7 5  
109-00 
11800  
41-50 

9 7 0 0 0  
214 50 
480-00 
116-50 
402-00 

12-90 
13 50 
67-75 

12006  
0 0 4  
6 6 0  

40-00 
2 8 0 0  
1000

0-15

GIEŁDA ZURYCH SK A.
Zurych, 5 września 1929 

Paryż 20 ’33'50 Berlin 123'67 00
Londyn 25 1808 W iedeń 73 1800
Nowy Jork  5-19-55 00 P raga 15 38-50
Włochy 27 16-75 W arszaw a 58 27 50

GIEŁDA LONDYŃSKA.

Londyn, 5 września 1929 
N. Jork 4'84 78 Niemcy 2 0 3 6 '0 2  

Szw aicarjaH olandja 
Francj a 
Belgja 
Włoch,

12-1000
1.23-87

34-ss-os
92-73-00

25-18-07 
P raga  '  163'75-00
W iedeń 34"43’00
W arszaw a 43 ‘23

Hinduski obrońca wdów.
W  tej chwili bawi w Europie jeden 

z najniepospołitszych ludzi, jakich w 
ostatnim okresie swego życia w ydały 
Indje. Dla zwiedzenia zakładów w y­
chowawczych żeńskich w  krajach eu­
ropejskich, przybył tutaj prof. Dhon- 
do Keszao K arve, znakom ity refor­
m ator społeczny i pedagog hinduski, 
założyciel pierwszego kobiecego U ni­
wersytetu w Indjach, zwany nie bez 
słuszności indyjskim  Pestalozzim. Miej- 

. sccm jego działalności, datującej się 
już od lat 40-tu, jest miejscowość Pu­
na, małe miasteczko, położone na w y ­
żynie Dekkanu, oddalone o kilka go­
dzin pociągiem kurjerskim  od Bom ba­
ju. Jest to siedziba letnia gubernato­
rów , wielki garnizon w ojskow y, a za­
razem istne miasto - szkoła, centrum 
licznych szkół i zakładów w ychow aw ­
czych, wielkie ognisko kulturalne 
współczesnej cywilizacji i oświaty hin­
duskiej, w  którem kształci się wiele 
tysięcy uczniów z wszystkich Stron 
kraiu, z którego prom ieniują liczne 
nowe idee i przedsięwzięcia na polu 
duchowem i oświatowem. K arve osie­
dlił się tu przed pół wiekiem niemal 
i on to właśnie stał się tw órcą i zało­
życielem znacznej części niezwykłego 
kompleksu szkół i zakładów.

U czony ten Hindus pochodzi z zu­
bożałej .rodziny bramańskiej; dzięki 
niepospolitym zdolnościom, szybko 
ukończył nauki, zdał egzamin i został 
nauczycielem w Bom baju; później, już 
około  40 roku życia, powołany został 
na nauczyciela m atem atyki w  Puna, 
w  głownem Fergusson-College. Sława 
K arvego zjawiła się na horyzoncie w

kilka lat potem, w  okolicznościach 
zgoła niepowszednich. A  w szystka 
stało się przez kobietę. K arvć stracił 
żonę i postanowił ożenić się p ow tó r­
nie, N ie chciał atoli — jako mąż doj­
rzały i stateczny — brać sobie za żo­
nę, wedle religijnych przepisów hin­
duskich, młodziutkiego, 13 -to  lub 
14-to letniego dziewczęcia. W ychow a­
ny i wykształcony w  duchu europej­
skim, uważa} to za nonsens. I oto pe­
wnego dnia dokonał czynu rew olu­
cyjnego. Ożenił się z wdową, chociaż 
— według poglądów hinduskich — 
było to rzeczą niedopuszczalną i po- 
prostu nie do pomyślenia. Bo Hindusi 
żyw ią przekonanie, że wdowa jest 
istotą moralnie w yklętą; śmierć męża 
spotkała ją za jakieś straszne grzechy, 
popełnione za tego życia lub w  po­
przednich jej inkarnacjach; dlatego 
w dow y żyły  zawsze w Indjach w  zu- 
peinem odosobnieniu, na łasce rodzi­
ny, traktowane niemal, jak niewolni­
ce lub trędowate. C zyn  młodego u- 
czonego, p. K arve, został okrzyczany 
w  całych Indjach, jako herezja i pra­
wie zbrodnia. G d y odważył się przy­
jechać do swego ojczystego miasta, 
ludność, pod przewodnictwem kapła­
nów, uchwaliła zabronić wiernym  
bramanom jakiegokolwiek z nim kon­
taktu, grożąc nawet klątwą jego matce 
i siostrom, gdyby się odw ażyły przy­
jąć go pod swoim dachem. K arve w y ­
najął sobie domek na odludziu i tam 
mieszkał z żoną, odwiedzając rodzinę 
wśród głębokiej nocy i to w  ogromnej 
tajemnicy.

Ale równocześnie w  m yśli tego nie­

pospolitego człowieka zrodziła się idea 
bezwzględnej w alki o dolę upośledzo­
nych ciężko wdów, i wogóle kobiet 
hinduskich. Pociągnął za swoim przy­
kładem kilku przyjaciół do małżeństwa 
z wdowami, założył tow arzystw o »o- 
brony wdów«, które rozpoczęło w al­
kę z religijnemi przesądami, mówił, 
działał i pisał, wreszcie założył za w ła­
sne fundusze pierwszą »ochronę« dla 
wdów, połączoną ze szkołą i interna­
tem, i zaczął te biedne, w yrzucone zc 
społeczeństwa istoty przygotow yw ać 
do życia samodzielnego, dając im w 
ręce kawał chleba, przedewszystkiem 
w  roli nauczycielek i w ychow aw czyń. 
Pierwsza »ochronka« K arvego  dała 
zajęcie zaledwie dwu wdowom , ale już 
przed wojną 1 1 0  wdów  hinduskich 
miało należyte zaopatrzenie, a dzisiaj 
»ochrony«, oparte o osobne to w arzy­
stwo wszech - hinduskie, z siedzibą w 
Puna, liczą już dziesiątki przytułków , 
i szkół dla w dów , zapewniających im 
wykształcenie ogólne i fachowe. Prze­
sąd w iekow y został szalonym w ysił­
kiem jednego człowieka prawie że o- 
balony. Od »problemu wdowiego« 
przeszedł wielki Hindus do ogólnej 
kwestji kształcenia i w ychow yw ania 
kobiet w  Indjach. Dzięki jego niestru­
dzonej, entuzjastycznej agitacji, zys­
kującej tysiące zwolenników, powsta­
ją w  Indjach szkoły dla dziewcząt i 
słynny dziś na cafy W schód »indyjski 
Uniwersytet dla kobiet« w  Puna, k tó­
rego plan w ychow aw czo-naukowy do­
stosowany jest świetnie do ducha na­
rodowego i kulturalnego Indyj. W  tej 
chwiii studiuje tam przeszło 1.500 
dziewcząt i kobiet hinduskich, a dzię­
ki fundacjom  bogatych przyjaciół i

zwolenników Karvego, obok samej u- 
czelni, w yrosły  liczne zakłady i insty­
tucje specjalne, poświęcone tej samej 
idei. . . v.. -3:

K arve  b y ł i jest pedagogiem z u- 
rodzenia, z natchnienia, z łaski Bożej; 
działalność jego objęła też liczne sfery 
i dziedziny życia w ychow aw czo - o- 
swiatowego, i dokonała na tem polu 
czynów  i w ysiłków  monumentalnych. 
C o  zaś charakterystyczne, to  patrjo- 
tyzm  hinduski wielkiego pedagoga; 
dzieła swoje budował on i realizował 
zawsze ty lko  przy pom ocy finansowej 
narodu własnego, z funduszów hin­
duskich, nie udając się nigdy o pomoc 
do rządu angielskiego.

Dzisiaj 72-letni starzec, PestalozzI 
indyjski, zawitał do Europy, nie oba­
wiając się trudów dalekiej podróży. 
Chce odwiedzić syna i siostrzeńca, 
studjujących w  Niem czech, ale prze­
dewszystkiem chce przyjrzeć się pra­
com i postępom w ychow aw czo-szkol- 
nym  na Zachodzie, aby porównać z  
niemi własne swoje tw ory, j ewentual­
nie poprawiać je jeszcze i dalej roz­
wijać.

N obile officium  nakazuje zw rócić 
uwagę polskich sfer inteligentnych, a 
zwłaszcza pedagogicznych, na tego 
męża ze Wschodu i na czyny, które 
w yk w itły  z jego um ysłu, zapału i  
energji...

Redaktor naczelny i odpowiedzialny 

Dr. MARCELI SZARO TA.
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Ogłoszenia urzędowe.
F I R M Y .

Firm. 20S2 28. C. V III. 36. Zm iany doty­
czące f i r m y  spółki. Do rejest u wpisano dnit 
31 grudnia 1926. Siedziba i brzmienie firm y. 
„A lfa "  naftowa spółka z ogr. odpow. we L w o ­
wie pl. M arjacki 1. 8. Zm iany: Zawiadowcą u- 
stanowiopo inż. Józefa Gajla we L w o w e, pl. 
M arjacki 1. 3. Prokurentam i: prof. inż Z y ­
gmunta Bielskiego we Lwowie pl. M arjacki 1. 
8. Łucjana Drzażdżyńskiego we Lwowie pl. 
M arjacki 1. 3. 7°77

Sąd okręgowy jako handlowy.
Lwów, dnia 6 grudnia 1928 r.

Firm. 2088/28. C. V II. 50. Zmiany doty­
czące firm y spółki Do rejestru wpisano dnia 
31 grudnia 1928 r. Siedziba firm y: Lwów pl. 
M arjacki 1. 3. Brzmienie firm y: „Societe In- 
dustrielle de Galicic" spółka z ogr. odpow. 
Zm iany: Zawiadowcą ustaonwiono: inż. Jó ­
zefa Gajla we Lwowie pl. M arjacki 1. 8. 7078

Sąd okręgowy jako handlowy.
Lwów, dnia 6 grudnia 1928 r.

Firm. 216/29. Stow. III. 53. Wykreślenie 
firm y stowarzyszenia. Z  rejestru firm  stowa­
rzyszeń wykreślono dnia 8 kwietnia 1929- 
Siedziba firm y: Podwoloczyska. Brzmienie fir­
m y: Kasa zaliczkowa stowarzyszenie zareje­
strowane z ograniczoną poręką w Podwolo- 
czyskach w likwidacji. Skutkiem ukończenia 
likwidacji. 7 1 12

Sąd okręgowy jako handlowy W ydział II.
Tarnopol, dnia 4 kwietnia 1929.

L I C Y T A C J E .
E. II. 4437/26. Edykt licytacyjny oraz 

wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek stron)' egzekwującej Elżbiety Joanny 
Mentenowej odbędzie się dnia 15 października 
1929 godz. 10 przedpol. w biurze N r. II. na 
zasadzie już zatwierdzonych warunków licy­
tacja następujących realności: Księga grutowa 
Gmina miasta Lwowa whl. 1 15 2  III. dzlń. 
Realność bez lk. we Lwowie przy bocznej u- 
licy Gabrjelówka o przestrzeni 31823 mkw. 
stanowiąca budynek fabryczny zakładów gar­
barskich i fabryka obuwia z urządzeniem fa- 
brycznem i budynkami. W artość szacunkowa 
wraz z przynal. 3 ,15 2 .17 1 .— zl. Najniższa o- 
ferta 1,576.085.— zl. Do realności whl. 
1152/III. gm. Lw ow a należą następujące p rzy­
należności: a to garbarni oszacowano na
5736 zł., warsztatów i hali maszynowej na 
458 zl., w ytw órni ekstraktów 75 zl., garbarni 
ekramowej 85 zł., magazyn 400 zl., domu ad­
ministracyjnego 2586 zł., magazynu murowa­
nego 1538 zł., portjerki 356 zl., magazynu 
drewnianego 100 zł., stajni i szopy 44 zł., sta­
rego budynku mieszkalnego 66 zł., ogrodzeń 
46 zl. razem 11.350  zł. Poniżej najniższej o- 
ferty sprzedaż nie nastąpi. 7°4ń

Sąd grodzki miejski Oddział II.
Lwów, dnia 21 czerwca 1929.

URZĄD CELN Y WE LWOW IE.
L. 7734/29-

Ogłoszenie licy tac ii.
W  dniu 20 .września 1929 roku i w dnie 

następne o godzinie 10-tej rano odbywać się 
będzie publiczna licytacja w magazynach ko- 
lejowo celnych we Lwowie na dworcu kole­
jowym  i w magazynach Lisowskich Domów 
Składowych, dworzec czerniowiecki — za­
granicznych posyłek kolejowych zalegających 
w  tych magazynach a nieodebranych w  prze­
pisanym terminie oraz przedmiotów skonfi­
skowanych.

W zywa się P. T . Adresatów, aby przed 
dniem publicznego przetargu wykupili towar, 
albowiem w dniu licytacji strony tracą prawo 
dysponowania posyłkami.

Na wypadek, gdyby przy powyższej li­
cytacji nie osiągnięto ceny wywoławczej od­
będzie się druga licytacja 14-go dnia po za­
kończeniu pierwszej o godzinie to-tej rano tj. 
4 października 1929 roku.

Przy tej licytacji zostaną sprzedane także 
posyłki, na które strona uzyskała pozwolenie 
na cofnięcie za granicę a pozwolenia tego w 
terminie 14-to dniowym  nie wykorzystała.

Wszelkie zażalenia z powodu licytacji 
skierowane do D yrekcji Ceł mogą być w no­
szone do Urzędu celnego w ciągu dni siedmiu 
po uskutecznionej licytacji. — Po upływie 
bezskutecznym tego czasokresu licytacja staje 
się prawomocną. 7049

Lwów, dnia 3 września 1929.
■ * (—) Inż. B ieliński

Kierownik Urzędu.

E. 504/29. Strona zobowiązana: Józef Le­
lek, właściciel dóbr w Będziemyślu Edykt li­
cytacyjny. Na wniosek dr. Samuela Reicha w 
Rzeszowie strony egzekwującej odbędzie się 
dnia 29 października 1929, o godz. 9 przi-dpoł. 
w  biurze N r. 37 na zasadzie warunków licy­
tacyjnych, które równocześnie zatwierdza się. 
Księga gruntowa Będziemyśl whl. 297 połowa 
realności obj. whl. 297 gm. Będziemyśl wartość 
szacunkowa 28.500 zl. przynależności wartość 
szacunkowa 2 0 3 3 -zl., (pola obsiane zbożem) 
wartość szacunkowa 30533 zl. najniższa oferta 
20.355 zł. 34 gr. Księga gruntowa Będziemyśl 
whl. 363 1/4 część realności obj. whl. 563 gm. 
Będziemyśl wartość szacunkowa 20.639 zl. 5

gr. przynależności wartość szacunkowa 3107 
zl. 50 gr. )i budynki gospodarcze wsrtość 
szacunkowa 1498 zl. 2) pola obsiane zbożem i 
plonami rolnemi wartość szaunkowa 25.245 zł. 
najniższa oferta 16.830 zl. Do realności whl. 
363 ks. gr. Będziemyśl należą następują;,: przy­
należności: dom, spichlerz, stajnie, stodoła, 
szopa na kierat, druga stodoła i plony. Do re­
alności whl 297 należą plony rolne. Plony obu 
realności 3520 zl. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi. 7088

Sąd grodzki, Oddział IV.
Ropczyce, dnia 22 czerwca 1929.

E. 1229/29. Na wniosek Iwana Vasiowa 
odbędzie się dnia 2 października 1929 o godzi­
nie 9 w tutejszym Sądzie biuro 14 licytacja re­
alności objętej whl. 441 oraz 6/8 części rcal o- 
ści objętej whl. 2756 gminy Swaryczów. N aj­
niższa oferta wynosi kwotę 1423 zł. S6 gr.

Sąd grodzki, Oddział I. 7090
Rożniatów, 4 sierpnia 1929.

E. 8226/28. Edykt licytacyjny.. Dnia 14 
listopada 1929 godzina 9 odbędzie się w pod­
pisanym Sądzie licytacja realności obj. whl 66 
gminy Kowenice oszacowanej na 523 zl. 38 gr. 
Najniższa oferta wynosi 348 zł. 92 gr. poniżej 
której sprzedaż nie nastąpi. 7087

Sąd grodzki.
Sambor, 5 sierpnia 1929.

E. 7211/28 . Edykt licytacyjny. 23 paź­
dziernika 1929 godzina 8 odbędzie się w podpi­
sanym Sądzie licytacja realności whl 1 19  i 
547 gminy W ykoty oszacowanych na 2770 zl. 
Najniższa oferta wynosi 1408 zl. poniżej któ­
rej sprzedaż nie nastąpi. 7085

Sąd grodzki.
■ Sambor, 30 sierpnia 1929.

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
Cg. I. a. 561/29/2. Edykt. Strona powodo­

wa Franciszka ze Sloniowskich Dobosz wnio­
sła skargę przeciw stronie pozwanej niezna­
nemu z życia i miejsca pobytu Teodorowi 
Doboszowi o rozdział od stołu i loża, do L. cz. 
Cg. I. a. 561/29. Ponieważ miejsce pobytu stro­
ny pozwanej jest nieznane, ustanawia się R o ­
mana Soroczyńskiego naczelnika gminy w M o ­
stach Wielkich kuratorem, który ją będzie za­
stępował na jej koszt i niebezpieczeństwo do­
tąd, dopóki ona sama się nie stawi i nic usta­
nowi pełnomocnika. 707 9

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 31 sierpnia 1929.

Cgm. 211/28 Edykt. Strona powodowa 
Zachar Jedarz wniosła skargę przeciw stronie 
pozwanej Seńko Stawycz o 390 dolarów do 
L. cz. Cgm. 213/28. Audjencja do ustnej roz­
prawy została wyznaczona na 30 października 
godz. 12 poi. w tym  Sądzie biuro N r. 96. Po­
nieważ miejsce pobytu strony pozwanej jest 
nieznane, ustanawia się adwokata dra Friedma­
na kuratorem, który ją będzie zastępował na 
jej koszt i bezpieczeństwo dotąd, dopóki ona 
sama się nie stawi i nie ustanowi pełnomoc­
nika. 7086

Sąd okręgowy, W ydział III.
Sambor, unia 29 sierpnia 1929.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 217I29/2. Edykt ugodowy. Otwarcie 

postępowania ugodowego do majątku Leona 
Schorra kupca we Lwowie Krakowska 23. 
Komisarz ugodowy dr. Zygm unt Hahn sędzia 
Sądu Apelacyjnego we Lwowie. Zarządca u- 
godowy adwokat dr. Eugenjusz Redtcr we 
Lwowie. Audjencja do zawarcia ugody w w y­
mienionym Sądzie biuro N r. 18 dnia 13 listo- 
pado 1929 o godz. 12 w południe. Czasokres 
do zgłoszenia wierzytelności do 31 październi­
ka 1929. 7084

Sąd okręgowy W ydział V II.
Lwów, dnia 30 sierpnia 1929.

Sa. 215/29/4. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku H enryka 
Sterna, kupca we Lwowie, Kazimierzowska 33. 
Komisarz ugodowy dr. Zygm unt Hahn sędzia 
Sądu Apelacyjnego we Lwowie. Zarządca ugo­
dowy adwokat dr. Jakób Reich we Lwowie. 
Audjencja do zawarcia ugody w wymienionym 
Sądzie biuro N r. 18 dnia 13 listopada 1929 o 
godz. 12.30 w południe. Czasokres do zgło­
szenia wierzytelności do 1 listopada 1929. 7083 

Sąd okręgowy W ydział VII.
Lwów, dnia 31 sierpnia 1929.

Sa. 205/29/5. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Mozesa 
i K lary W irthów w Szczercu. Komisarz ugo­
dowy dr. Zygm unt Hahn sędzia Sądu okręgo­
wego. Zarządca ugodowy dr. Eljasz Reiser, 
adwokat w Szczercu. Audjencja do zawarcia 
ugody w wymienionym Sądzie biuro N r. 18 
dnia 5 listopada 1929 godz. 12. Czasokres do 
zgłoszenia wierzytelności do 20 października 
1929. 7082

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 28 sierpnia 1929.

Sa. 202/29/8. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Chaima 
Perlmuttera we Lwowie, ul. Słoneczna 26 wpi­
sanego w rejestrze handlowym pod firmą 
Chaim Perlm utter we Lwowie. Komisarz ugo­
dowy Eugenjusz Kuzia, sędzia Sądu okręgowe­
go. Zarządca ugodowy dr. W itold Olszewski 
adwokat we Lwowie. Audjencja do zawarcia

ugody w wymienionym Sądzie biuro N r. 18 
dnia 14 listopada 1929 godz. 1 1 .  Czasokres do 
zgłoszenia wierzytelności do 1 listopada 1929. 

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 2 września 1929. 7081

Sa. 79/29/47. Zatwierdza się ugodę, za­
wartą dnia 16 lipca 1929 między dłużnikiem 
Izydorem Menschem we Lwowie a jego wie­
rzycielami. 7080

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 31 lipca 1929.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T . 141/29. N ykola Czernij urodzony 16 

grudnia 1863 w Skomorochach wyjechał w 
19 15  z cofającemi się wojskami do Rosji i tam 
mial umrzeć. Celem uznania go za zmarłego 
wzywa się aby do pól roku od dnia ogłoszenia, 
udzielono wiadomości o mm Sądowi. 7076 

Sąd okręgowy, Oadzial VII.
Lwów, 8 lipca 1929.

T . 34S/2S. Michał Chudoba urodzony 5 
września 1888 r. w Cholojowie powiat Radzie- 
chów zaginął od r. 19 19  jako żołnierz wojsk u- 
kraińskich. W drażając postępowanie celem 
uznania go za zmarłego wzywa się aby o za­
ginionym uwiadomiono do roku Sąd lub ku­
ratora adwokata dra Baltarowicza w Złoczo­
wie 7100

Sąd okręgowy.
Złoczów, 26 czerwca 1929.

T . 376/28. Teodor Ołeksiuk urodzony 14 
listopada 1892 r. w Dm ytrowie powiat Ra- 
dziechów zaginął od roku 19 15  jako żołnierz 
austrjacki na wojnie światowej. W drażając po­
stępowanie celem uznania go za zmarłego wzy 
wa się, aby o zaginionym uwiadomiono do 6 
miesięcy Sąd lub kuratora adw. dra Geretę 
Włodzimierza w Złoczowie. 7 10 1

Sąd okręgowy.
Złoczów, 14 lipca 1929.

T . 70/29. Edykt. H ilary Pawłowicz syn 
Justyna i M ar;:, urodzony 1 lipca 1890 w Mie- 
czyszczowie, jako żołnierz 7 p. ułanów w 19 14  
zachorował czy też został raniony i przeby­
wał w latach 19 15  i 19 16  w szpitalu wojsko­
wym w Nagysawuta na Węgrzech i od tego 
czasu niema o nim wiadomości — celem uzna­
nia go za zmarłego. Ogłasza się wezwanie aby 
do 6 miesięcy od ogłoszenia edyktu udzielono 
Sądowi w Brzeżanach wiadomości o zaginio­
nym.

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 31 lipca 1929.

T . 2 11/23 . W drożenie postępowania celem 
uznania za zmarłego. Marja Ilba wniosła o u- 
znanie M ikołaja Pich Wasyla za zmarłego. Z 
zeznań wnioskodawczym i przesłuchanego 
świadka Franciszka Baszaka i poświadczenia 
Gm iny W ojutycze z 20 sierpnia 1923 wynika, 
że Mikołaj Pich Wasyla jako żołnierz armji 
ukraińskiej został na wiosnę 19 19  schwytany 
do niewoli polskiej i tam miał być rozstrze­
lany. Od tego czasu wszelki po nim ślad za­
ginął. zachodzi domniemanie, że nie żyje. Na 
podstawie § 24 ust. u. c. i ustawy z 16 lutego 
1883 N r. 20 Dzpp. wdraża się postępowanie 
celem uznania za zmarłego Mikołaja Pich W a­
syla. W ydaje się przeto ogólne wezwanie aby 
udzielono Sądowi lub kuratorowi Panu R u ­
dolfowi Jackowskiem u adw. w Samborze wia­
domości o powyż wymienionym. Sąd tut. na 
ponowną prośbę po dniu 1 marca 1930 roz­
strzygnie o uznaniu za zmarłego. 7060

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 7 grudnia 1923.

T- 53/29/3. Izydor Makarski z Sąsiadowic, 
pow. Sambor jako żołnierz 33 p. obrony kra­
jowej, bral udział w bitwie pod Lublinem w 
r. 19 14  i od tego czasu ślad po nim przepadł. 
W zywa się aby udzielono Sądowi wiadomości
0 powyż wymienionym, a na ponowną proś­
bę po szesciu miesiącach wyda się ostateczne 
orzeczenie. 7061

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 29 marca 1929.

T . 3 15 /2 1. M arynia Myś wniosła o uzna­
nie Iwana Myś za zmarłego i zawartego z 
nim dnia 13 lutego 1906 w cerkwi w Jasionce 
masiowej małżeństwa za rozwiązane. Z  za­
przysiężonych zeznań Maksyma Myś i wnio­
skodawczym oraz poświadczenia Zwierzchno­
ści gminej w Jasionce masiowej wynika, że 
Iwan Myś jako żołnierz armji austrjackrej w 
listopadzie 1918 wracał z frontu włoskiego do 
kraju i w drodze zaginął. W ydaje się ogólne 
wezwanie aby udzielono sądowi lub kuratoro­
wi Rudolfow i Jackowskiem u adwokatowi w 
Samborze którego ustanawia się obrońcą wę­
zła małżeńskiego o wymienionym. Sąd na po­
nowną prośbę po dniu 1 marca 1930 rozstrzy­
gnie o uznaniu za zmarłego 1 rozwiązaniu 
małżeństwa. 70gg

_ Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 15 grudnia 1923.

T . 224/27/5. Wdrożenie postępowania ce­
lem uznania za zmarłego i małżeństwa za roz­
wiązane. Grzegorz Unicki rodem z Tureczek 
niżnych pow. Turka w zimie w r. 19 14  na 
19 15  w czasie walk austrjacko-rosyjskich w 
okolicy Tureczki niżnej i Kom arniki zaginą!
1 od tego czasu nie daje znaku życia o sobie. 
Na podstawie ustawy z dnia 16 lutego 1885 
N r. 20 dzpp. wdraża się postępowanie celem 
uznania za zmarłego i małżeństwa jego za­

wartego dnia 20 listopada 19 13  w cerkwi w 
Kom arnikach z Marją Wysoczańską Petru- 
szewycz za rozwiązane. W ydaje się przeto o- 
gólne wezwanie aby udzielono sądów: Ab ac“- 
w okatowi Jackowskiem u w Sambo-ze, ,« o #  
ustanawia się obrońcą węzła m a l ż e ń d c i e g c  
wiadomości o powyż wymienionym a Są.o 
ponowną prośbę po dniu 1 marca 1930 roz­
strzygnie o uznaniu za zmarłego. 7c'67

Sąd okręgowy, Oddział V .
Sambor, dnia 29 listopada 1927.

T . 383/20/8. Andrzej Grabski z Łosińca, 
pow. Turka w r. 1915 cofnął się z wojskami 
rosyjskiemi na Ukrainę i tutaj w lutym 1917 
zmarł w szpitalu w Żytom ierzu. W zywa się 
aby udzielono sądowi wiadomości o powyż 
wymienionym, a na ponowną prośbę po je­
dnym roku wyda się ostateczne orzeczenie.

Sąd okręgowy, Oddział V . 7°Ó9
Sambor, dnia 4 kwietnie. 1929.

PRZETARGI PUBLICZNE.

Do L. 111. 4147 ex 1929.

OGŁOSZENIE Nr. II.
Urząd Wojewódzki —■ Dyrekcja Ro­
bót Publicznych we Lwowie ogłasza

Przetarg publiczny
na roboty budowlane i rzemieślni­
cze dla wykończenia budowy „DO­
MU EMIGRACYJNEGO" we Lwowie.

Przetarg- odbędzie się dnia 10 września 
1929 r. o godzinie 11-tej przed południem 
w biurze Oddziału 111-go D yrekcji Robót Pu­
blicznych (gm ach Urzędu W ojewódzkiego 
III p iętro).

W arunki przetargu są podane w „Moni­
torze Polskim" i „Lwowskim Dzienniku W o­
jewódzkim ", tudzież ogłoszone na tab licy w 
tutejszym  Urzędzie W ojewódzkim i w Ma­
g istracie  m iasta Lwowa.

Lwów, dnia 31 sierpnia 1929 r.

D yrektor Robót Publicznych : 
w. z. Inż. BLUM

Do L. Ul. 4308 ex 1929.

OGŁOSZENIE Nr. II.

Urząd Wojewódzki — Dyrekcja Ro­
bót Publicznych we Lwowie ogłasza

Przetarg publiczny
na instalację centralnego ogrze­
wania, wodociągu i urządzeń sa­
nitarnych w „DOMU EMIGRACYJ­

NYM" we Lwowie.
P rzetarg  odbędzie się dnia 10 września 

1929 r. o godzinie 11-tej przed południem 
w biurze Oddziału III. tutejszej D yrekcji Ro­
bót Publicznych (gm ach W ojewództwa, III 
piętro).

W arunki przetargu są podane w „Moni­
torze Polskim'-'" i w „Wojewódzkim Dzienni­
ka Urzędowym ", tudzież ogłoszone na ta ­
blicy w tutejszym  Urzędzie W ojewódzkim — 
D yrekcji Robót Publicznych i w M agistracie 
m iasta Lwowa.

Lwów, dnia 2 września 1929 r.

D yrektor Robót Publicznych : 
w. z. Inż. BLUM

Do L. III. 4308 ex 1929.

OGŁOSZENIE Nr. IV.

Urząd Wojewódzki — Dyrekcja Ro­
bót Publicznych we Lwowie ogłasza

Przetarg publiczny
na instalację oświetlenia e lektry­
cznego w „DOMU EMIGRACYJNYM" 

we Lwowie.
P rzetarg  odbędzie się dnia 10 września 

1929 r o godzinie 1-szej przed południem 
w biurze Oddziału Iii-go D yrekcji Robót 
Publicznych (gm ach Urzędu W ojewódzkiego 
III piętro).

W arunki przetargu są podane w „Moni­
torze Polskim" i w „W ojewódzkim  Dzien­
niku Urzędowym", tudzież ogłoszone na ta ­
blicy w tutejszym  Urzędzie W ojewódzkim  — 
D yrekcji Robót Publicznych i w M agistracie 
m iasta Lwowa.

Lwów, dnia 2 września 1929 r.

D yrektor Robót Publicznych : 
w. z. Inż. BLUM

Cena ogłoszeni Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 lamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15  gr.} za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadesłafiem 
i nekrologji 40 gr.} w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dz: ile gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 60 gr.} po kronice 50 gr. na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. 
drobne ogłoszenia zaj słowo 10  g r ,}gdrobneogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15  gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł., tekstowa 600 zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł.

Ogłoszenia tabelaryczne cyfrow e 5 0 °/o, zamiejscowe 30% droższe.

U »Drukarnia Polska*, Lwów, ul. Chorążczyzny 17 , telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. N a leiytość pocztowa opłacona ryczałtem-


